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a i8’ Trzy ogromnéj doniosłości kwestye dzielą obecnie 
“i'14«dzy siebie uwagę całćj Europy. Są niemi: sprawa 
tiliż" syjsko-wsch odnia, wojna francusko-pruska 
jgrjÿjdy co do zjednoczenia Niemiec pod hege- 
Bwj'oi$ pruską. Rozstrząśnijmy z kolei, jak się każda 
e, li „.b dzisiaj przedstawia.
gSbii Jeżeli słusznie giełdy uważane są za najlepszy 
w’jomonietr w kwestyach politycznych, w takim razie są- 
kt;, ,c z popłochu, jaki wczoraj ogarnął berlińską giełdę, 

wŁ)âi musimy, że sprawa rosyjsko-wschodnia na 
niebezpieczne poczyna wstępować tory. Lord 

mii 5 »nulle pierwszy odpowiedział księciu Gorczakowowi 
s u ¡ego notę, którą podajemy poniżćj, a odpowiedź an- 
» P« ,|ska (zobacz telegramy) kończy się oświadczeniem 

itkiém i zwięzłowatćm, że deklaracya Rosyi nie może 
przyjętą (déclare inadmissible). Najpoważniejsze 

im, eauiki londyńskie pochwalają jednozgodnie to sta- 
lowoijcze wystąpienie lorda Granville a Standard do- 

ą ii tę nową burzę wywołał oczywiście hr. Bismarck,
, rj oil dawna porozumiał się z Rosyą i Zjednoczo- 

r ¿Oni Stanami Ameryki północnćj co do kwestyi wscho- 
^'^éj. Ciekawy artykuł Ha mb. Corresp., który po- 
i po irzamy pod rubryką „Prusy,“ zdaje się całkićm po- 

[fioerdzać to zapatrywanie torysowskiego organu. Wszakże 
Let Ko e ln. Z tg nie potępia kroku petersburgskiego 

*pinetu, podkopującego, jak słusznie powiada lord 
fiUrille, wszelkie na przyszłość międzynarodowe trak- 

dowodząc, że traktat paryski w istocie pokrzywdził 
ayą, odbierając jćj możność utrzymywania floty na 
m Czarném, do którego tnreckiéj flocie wstęp każdćj 
»di pozostał otwarty. Z tćj postawy niemieckich 
lenników nie wypływa wprawdzie jeszcze, by hr. Bis- 
,rck zamierzał czynnie popierać żądania Rosyi, zdaje 
przecież, że prawdziwą jest informacya N. fr. 

i 5« esse, według którćj p. Thiel, podsekretarz stanu 
wad Berlinie, miał dać dyplomatom zagranicznym do po- 
p^ania, iż Prusy, nie biorąc czynnego udziału w zatargu, 
rch i ' dotyczącym ich bezpośrednio, zachowają wszakże, 
10,0 rzychylną dla Rosyi“ neutralność. Czy doniesienie to 
“« do polityki pruskiéj w obec kwestyi wschodniéj jest 
tëlj'tentyczném, niebawem się zapewne dowiemy ze spra- 

zdania, jakie wysłany przez rząd angielski do Wer- 
Hd p. Odo Russell złoży ministerstwu spraw zagranicz- 

Tch w Londynie. Tymczasem tyle zdaje się być pewną, 
If/jAasirja pójdzie ręka w rękę z Anglią i wyśle do 
lv'’tersburga notę, mniéj wiçcéj téj saméj treści co an- 
îonto. O Włoszech nie podają korespondeneye i te- 

ppramy bliższych szczegółów, niemoc bowiem rządu 
renckiego zbyt jest znaną w Europie, by na ich po- 
iwie w kwestyach drażliwych komukolwiek zbytnio 

koi leżało. O ile jednakże sądzić można z dotychczaso- 
)lną ’ch doniesień, Włochy przyłączą się do kroków 

zedsięwziętych przez Anglią i Austryą. Ale ja- 
eż będą te kroki? Czy Anglia kupiecka zdecy- 

Tł je sig na wypowiedzenie wojny bez lądowego 
llfeka, nie mogąc liczyć pod tym względem na niedo-

• A państwo rakuskie? Amsterdamski Handelsblad 
‘eraymuje wprawdzie, że admiralieya angielska wydała 

ż rozkaz gotowości wojennćj flocie — ale to wiado- 
łecfc ość jeszcze wątpliwa. Jeden z dzienników wiedeńskich 
__ żerdzi wprawdzie, że minister Kuhu rozporządza pół- 
“ilionem gotowego do boju żołnierza — ale korespon- 

nt Czasu wyraźnie oświadcza, że Austrya właściwie 
nie posiada armii, i to nam się widzi prawdopo- 

i »taiejszćm. Natomiast zdaje się, że Turcya przyspo­
sobioną jest do walki i nie cofnie się prze ! żadną osta- 

¡Koością. Czy przecież sama jedna podoła z takim 
»losem, jak Rosya? Któż to zdoła odgadnąć po nie- 
Biankach, jakie nam przyniosła wojna francusko- 

’rg/uska.. W każdym razie nie można zaprzeczyć, że 
Sfidmo krwawych zapasów na Wschodzi» coraz groźnićj 

rm jstgpoje na jaw.
Poci .-^Fzechodzimy do drugiego krwawego dramatu, na- 

dniającego przerażeniem i grozą od trzech przeszło 
jffaiiesięcy cały świat cywilizowany. Wojna francusko- 

jemiecka wstąpiła od chwili kapitulacyi Metzu w 
eriM»!} całkićm fazę. Francya, pozbawiona monarchy,

3“«rszałków, jenerałów i regularnój armii, prowadzi da- 
bój zacięty, rozpaczliwy o swoją całość i niepodle- 

<6. Staatsanzeiger pruski (zobacz pod rubryką 
“ teatru wojny“) wystawia jćj położenie w kolorach 
'i najczarniejszych, wszakże nawet urzędowe organy 
’oskie nie łudzą się nadzieją, by zwycięstwo Niemiec 
flo już dokonanćm. Istnieje jeszcze armia Loary, która 
•erwsze w tćj wojnie odniesła nad nieprzyjacielem 
tycigstwo; w Bretanii, w Taluiie, w Lille i pod Lyo- 

nowe tworzą się zastępy; Paryż wreszcie posiada 
ukakroć stotysięcy wojska, które bez oporu nie podda 

Niemcom. Wprawdzie Schl. Z tg z zadziwieniem 
apytuje, dla czego jenerał Aurelles de Paladine, do- 
Wzca armii Loary, i jego naczelnik p. Gambetta nie 
lflerzyli jeszcze na tyły armii otaczającej Paryż; z ró- 
*nym przecież zdziwieniem można także zapytać, dla 
~eg° jenerał Tann, jeśli, jak utrzymują jego raporty, 
®.le był pobity pod Coulmiers, i wciąż walcząc cofnął 

do Toury, nie rozpoczął dotychczas działań zacze- . 
!®ych przeciw armii Loary, skoro otrzymał znaczne po- 
łuki z Chartres i z pod Paryża, i może teraz równemi 
kami mierzyć się z nieprzyjacielem. Według dzienni- 

i w wiedeńskich i pruskich, położenie armii Loary jest 
Uraz bardzo krytyczne; wcale się tćż nie dziwią, że je­
nerał Aurelles de Paladine nie kwapi się z posuwaniem 

1. P.ar.yż; armią jenerała Tann uważają za tak 
iż bezczynności jćj także zrozumieć nie mogą. Nawet 

i] bnhl. Z tg. jest niemile tą bezczynnością jego detknięta.
>,bezwarunkowo nasuwa się pytanie, powiada dziennik wro- 
nl&wski, dla czego ze strony niemieckićj zaraz nie zabrano 

do działań zaczepnych, jak tylko w. książę Meklem- 
nnrgski połączył się z jenerałami TanniWittich; bo że Orlean 

;if nsi być napowrót odebrany i to w krótkim czasie,

-ans

stało się to, już dla samego moralnego wrażenia, konie­
cznością nieodzowną.“ Słowem, zanosi się tak pod Or­
leanem jak pod Paryżem tych dni na bardzo krwawe 
wypadki, tćm niewątpliwićj, że coraz większy brak ży­
wności w Paryżu (zobacz telegramy) zmusza jenerała 
Trochu do stanowczych kroków, od których prawdopo­
dobnie zależeć będą losy stolicy, a zapewne i Francyi. — 
Wycieczka załogi Belfortn, o którćj wczoraj doniesiono, 
zdaje się być zapowiedzią, że i ta twierdza, przekona­
wszy się o niemożliwości obrony, wnet się podda. Ró­
wnież Thionville i Mezićres niedługo już będą w stanie 
się trzymać. Tylko maleńkie warownie Bitche i Pfalz- 
burg dotąd bohatersko się bronią, stanowiąc, jak po­
wiedział pan Gambetta, zaszczytny i pocieszający kon­
trast z npadkiem Sedanu i Metzu. Z naszéj strony do­
damy, że i warownia Mortier pod Neuf Brisach wtedy 
dopiero złożyła broń, gdy jéj ostatnie działo zdemonto­
wano i ostatnią odparto wycieczkę. Cześć tym wale­
cznym nawet nieprzyjaciele oddają.

Co do zerwania przez rząd republikański układów 
z hr. Bismarckiem o rozejm, p’zybył obok sprawozda­
nia pana Thiersa drugi ciekawy dokument. Jest nim 
list p. Guizota do T im esa, który całkićm podziela 
zdanie francuskiego rządu, iż bez przyzwolenia ze strony 
pruskiéj na zaopatrywanie żywnością Paryża, rozejm był 
nie możliwy. Times dołącza do listu wzmiankowanego 
uwagi równie dosadnie jak pełne gorżkićj ironii nad 
ostatnim okólnikiem hr. Bismarcka, usiłującym wmówić 
w Europę, że nie z iego winy nie przyszło do rozejmu. 
„We Francyi — powiada Times między innemi — mu­
síalo orędzie hr. Bismarcka, wywołać oburzenie, w pań­
stwach neutralnych wesołość“ — nad naiwnością półno- 
cno-niemieckiego kanclerza. — W ogóle zaznaczyć nam 
wypada, że prasa angielska od niejakiego czasu coraz 
nieprzychylnićj wyraża się o Prasach i hr. Bismarcku, 
zapóźno spostrzegłszy się, zwłaszcza wskutek wybuchu 
kwestyi wschodniéj, jak dalece potężna Francya potrze­
bną jest Anglii... I to zasługuje na uwagę, że, według 
doniesienia londyńskiego Sun, minister wojny angielski 
pracuje obecnie nad reorganizacyą armii lądowćj, która 
w obec rozmagania się Prus znacznie ma być powię­
kszoną.

Kończymy nasz Przegląd kilku słowy o obecnym 
stanie rokowań w kwestyi zjednoczenia Niemiec. 
Jak wiadomo, trudność główna w przeprowadzeniu pla­
nów hr. Bismarcka polegała na oporze Bawaryi, wzbra- 
niającćj się poświęcić własną niepodległość dla wielko­
ści Prus. Gdy w Monachium zauważano, że gabinety 
stuttgardzki, darmsztadzki i badeński coraz bardzićj idą 
na lep hr. Bismarcka, postanowiono traktować osobno, 
sądząc, że w ten sposób będzie można pozyskać lepsze 
warunki. Bo że koniec końcem będzie trzeba uledz po­
tędze pruskiej, o tćm już się zapewne przekonała Ba- 
warya, mimo ułudnych nadziei, jakie z początku czer­
pała z świetnych zwycięstw swego oręża w teraźniejszćj 
wojnie. Okryte dotąd tajemnicą, jakich hr. Bismarck 
użył środków, by złagodzić opór hrabiego Braya, dość, 
że tenże telegrafował wczoraj do Monachium, iż układy 
jego w Wersalu pozwalają spodziewać się pomyślnego 
rezultatu. Tymczasem Hesya rzuciła się w objęcia pół­
nocno niemieckiego Zwiąsku, do którego Badenia fakty­
cznie już należy, a w którego pochłaniającym uścisku 
prawdopodobnie i Wyrtembergii niezależność niebawem 
znajdzie koniec. Zjednoczenie Niemiec a raczćj zatonię­
cie ich w pruskim organiźmie jest zatćm już tylko kwe- 
styą kilku dni lub tygodni.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy medycynalnemu dr. Krieger 

w Berlinie nadać król, oider koronny trzeciój klasy.

Korespondeneye Dziennika Eozn.
Lipsk, 14 listopada 1870.

(Fałsze w broszurze Ustimowicza: O zamacha na Berga, wyka­
zane na zasadzie podań wiarogodnycb).

(E. N.) W Przeglądzie Polskim na miesiąc 
listopad r. b. znajduje się sprawozdanie z broszury ro- 
syjskićj, przez Ustimowicza w Warszawie wydanćj, pod 
tytułem: Zagowory i pokuszenie na żiźń namie­
stnika itd. grafa Berga (Spiski i zamach na życie 
namiestnika itd hrabiego Btrga), a o którćj i w waszym 
Dzienniku była wzmianka. Birdzo słusznie postąpiła 
redakeya Przeglądu Polskiego, ostrzegając w przy- 
pisku, iż za podane w sprawozdaniu, a wyjęte z bro­
szury fakta nie poręcza; po większćj bowiem części są 
one mylne. W ogóle to powiedzieć należy, iż w po­
sługiwaniu się materyałami cytadelnemi należy być bar­
dzo oględnym i ostrożnym. Mieszczą one bowiem w so­
bie nie prawdę materyalną, ale jakiś uplanowany syste- 
macik, który miał polugiwać uwięzionemu do wyśliznięcia 
się z rąk Moskwy, lub przynajmnićj do złagodzenia 
jego losu. Z małemi, nader małemi wyjątkami, o ile 
nam wiadomo, wszystkie zeanania składane w cytadeli 
szły w tym kierunku. Czy więc podobne materyały 
mogą być jakimś przyczynkiem historycznym, każdy 
z czytelników osądzi łatwo 1 Nie myślę wcale prostować 
drobnych szczegółów tego obrazu, bo o to najmnićj 
chodzi, czy ten lub ów czynnie wpływał do tego za­
machu i takowy wykonywał? Głównie chodzi może 
tylko o sprawców intelektualnych, a w tym właśnie 
względzie, podania tćj broszury są jak najfałszywsze. 
Autor broszury przypisuje zamach ten, a raczćj jego 
wykonanie Ignacemu Chmielińskiemu. Nie należąc ni 
gdy do zwolenników Chmielińskiego — nie mam ani 
powodu ani przyczyny bronienia go — to tćż nie jego 
bronię, ale prawdy; owszem jestem nawet zdania, że 
Chmieliński gotów by się nawet weprzeć do tego czynu,

bo przyznać muszę, że był szczególnym wielbicielem 
wszystkich fajerwerków. Podobnież i sprawcą rzeczo­
nego zamachu nie był i rząd wrześniowy, składający 
się z części z skrajnych a w części z umiarkowanych 
czerwonych. Co wszystko poniższe wyjaśnienie objaśai. 
Czy Lembke Włodzimierz, syn jenerała rosyjskiego, 
a jeden z najczynniejszych członków organizacyi miej- 
skićj warazawskićjMał pomysł do uderzenia na Berga, 
lub nie, spierać się o to nie będziemy, powiemy tylko, 
że Lembke porzucił' Warszawę, w końcu miesiąca lipca 
i ani do przygotowań ani do zamachu na Berga[nie 
należał, bo wówczas nie był w Warszawie. Udał się 
on na Ruś, zkąd dopiero na chwilę w miesiącu grudniu 
przybył do Warszawy, a po kilkodniowym pobycie znów 
na Ruś powrócił. Projekt do tego zamachu podał Pa­
weł Landowski, naczelnik policyi wykonawczćj w War­
szawie. O projekcie tym wiedział tylko jeden z człon­
ków rządu narodowego, w końcu czerwca uformowanego, 
oraz dyrektor czyli raczćj minister wojny, Eugeniusz 
Kaczkowski. Na projekt ten rzeczony członek rządu 
zezwolił i do bliższego zajęcia się wykonaniem takowego 
upoważnił ministra wojny i naczelnika policyi wykona­
wczćj Landowskiego. Przed swymi kolegami wszakże 
o projekcie rzeczonym i wykonaniu takowego zamilczał. 
Wszystkie te szczegóły są mi dobrze wiadome i z na­
pomknień rzeczonego członka rządu i z opowiadań przy 
ówczesnym rządzie sekretarza stanu, Jozefa Jano­
wskiego. Podczas przygotowań do zamachu samego 
Chmielisńkiego w Warszawie nie było, przybył on do 
Warszawy dopiero w pierwszych dniach września, a stron­
nicy zaś jego, jak sam autor przytacza, byli w tym 
cz&3ie ścigani przez ówczesny rząd, zwyczajnie białym 
zwany, aresztowani i sądzeni. Wykonawcami areszto­
wania, a następnie i sędziami byli ci, którzy przygoto­
waniami do uderzenia na Berga zajmowali się, a którzy 
w razie oporu aresztowanych grozili im natychmiasto- 
wćm zabiciem. Samo więc to już dowodzi, a fakt to 
pewny, iż pomiędzy Landowskim, Koziełłą, Kaczko­
wskim a Kokosińskim, o którym autor broszury wspo­
mina, i innymi z tegoż samego obozu nie tylko związku 
ścisłego, ale najmniejszego porozumienia nie było. Z tego 
więc wszystkiego nie ulega najmniejszćj kwestyi, że za­
mach ten nakazał rząd narodowy, białym zwany, a wła­
ściwie jeden z jego członków, za naczelnika tego rządu 
uważany. Zamach ten jednak miał być dokonany w je­
dnym z domów, na zburzenie dla rozszerzenia Krako­
wskiego Przedmieścia przeznaczonych, naprzeciwko pj- 
czty położonego i pewną jest rzeczą, że gdyby rzeczony 
członek przewidzieć mógł, iż zamach ten nastąpi z domu 
Zamoyskiego, nigdyby nań nie pozwolił, tak przynaj­
mnićj się wynurzał, 8 szczerości jego wynurzeń nie mamy 
najmniejszego prawa podejrzywać. Kiedy wszakże za­
mach był wykonany, wówczas już rząd, białym zwany, 
zo3tał usunięty — a mianowicie rząd, wrześniowym 
zwany, objął władzę w dniu 17 września, a zamach na 
Berga był usiłowanym w dniu 19 września, a więc 
na trzeci dzień po objęciu władzy przez rząd wrze­
śniowy, do którego prawda należał Chmieliński, ale 
za krótko był wówczas i w Warszawie i u władzy, 
aby mógł czyn ten i nakazać i w czyn wprowadzić. 
Wreszcie w rządzie tym właściwie nie mieli oni żadnćj 
siły ani wpływu; umiarkowańsze żywioły zaraz od pier- 
wszćj chwili w rządzie tym wzięły górę. Kaczkowski 
nie tylko do tego składu rządu, ale w ogóle nigdy i do 
żadnego składu rządu nie należał. Był on począwszy 
od końca miesiąca kwietnia, jeżeli się co do daty me 
mylimy, aż do połowy niemal października ministrem 
wojny. Tymczasem Ustimowicz, na zasadzie zeznań cy- 
tadelnych, robi go członkiem rządu. Zeznania te były 
czynione, o czćm pamiętać należy, w miesiącach maju 
i czerwcu 1864 r., tj. w owych chwilach, kiedy Traugutt 
i paru członków różnych składów rządu byli w ręku 
Moskwy, ztąd tćż widoeznie na dolę Kaczkowskiego 
i innych, którzy wyemigrowali jeszcze w końcu 1863 r. 
za granicę, a o czćm aresztowani wiedzieli, najwięcćj 
się dostało, kiedy w sobotę po południu w dniu 19 
wrześoia zamach miał miejsce; żaden z członków rządu 
ówczesnego o niczćm zgoła nie wiedział i dopiero na 
drugi dzień rano, Piotrowski Józef naczelnik miasta i 
zarazem członek rządu, poinformowawszy się u Lando­
wskiego, szczegółowy raport rządowi złożył, który wy­
jaśniał, że poprzedni skład rządu czyn ten uskutecznić 
kazał. Po bliższćm wszakże badaniu okazało się, jak 
wyżćj wyjaśniłem, iż tylko jedyny członek poprzedniego 
składu rządu zamach na Berga, po przyjęciu projektu 
Landowskiego, zadysponował. Tymczasem broszura Usti 
mowicza, pomiędzy innymi za sprawcę intelektualnego 
owego zamachu podaje i Józefa Piotrowskiego. Nie po 
trzeba być bardzo bystrym, żeby się domyśleć, że Pio 
trowskiego dla tego za głównego sprawcę do śledztwa 
podawano, bo ten już w owym czasie nie żył; w dniu 
bowiem jeszcze 22 listopada 1863 r. w Warszawie przez 
Moskali powieszonym został. I Chmielińssiego dla tego 
tylko do śledztwa owego mięszano, bo wszystkim uwi­
kłanym w nie wiadomćm było, że Chmieliński jeszcze 
w końcu września 1863 Warszawę opuścił. Rząd ów 
wrześniowy składał się nie z Karóla Majewskiego, jak 
autor broszury o „Spiskach i zamachu“ itd. błędnie 
mniema, ale z Ignacego Chmielińskiego, Stanisława 
Frankowskiego, Piotra Kobylańskiego, Franciszka Do­
browolskiego i Józefa Piotrowskiego. Sekretarzem zaś 
stanu był Wojciech Biechoński. Po wyjściu z składu 
tego rządu Chmielnickiego i Frankowskiego, powołany 
doń zo3tał Adam Asnyk. A więc nigdy w nim Kacz­
kowskiego nie było. Wreszcie najlepszym dowodem, że 
rząd wrześniowy nie nakazywał uderzenia na Berga, 
jest to, że w chwili, tj. w maju 1864 r., kiedy Lando­
wski i inni w cytadeli byli aresztowani, osadzeni tam 
także byli i dwaj członkowie rządu wrześniowego, tj. 
Franciszek Dobrowolski i Piotr Kobylański, a o czćm 
Landowski dobrze wiedział, bo obydwaj oni przed nim. , , - . - - - , ienna była, jak kawalerya raportowała, w pochodzie
aresztowani byli; gdyby więc rząd wrześniowy miał z Tours (dep. Indre et Loire) i od La Mans (depart 
udział w zamachu na Berga, me wątpliwieby ich Lan- ’ Sarthe) przeciw Chateaudun. Wedle tego nie trudnćm

dowski wymienił, skoro, jak utrzymuje autor broszury 
miał, jak to mówią, „porządnie śpiewać w kozie,“ co 
także jest fałszem; Landowski bowiem mógł jedynie 
przyznawać fakta przez drugich podane, sam zaś naj­
mniejszego faktu nie znał, a mógł pokompromitować 
wszystkich, bo tak o wszystkich składach rządu jak i o 
całćj organizacyi dobrze wiedział. A jednak nikt z jego 
powodu skompromitowanym nie był. Pomiędzy innemi 
na dowód powiem tylko to, że Kobylański prawda ska­
zany był na śmierć a następnie przez Berga do robót 
ciężkich ułaskawiony, ale wydał go i świadczył przeciw 
niemu Awejda; Dobrowolski zaś, przeciw któremu wów­
czas nie było nic prócz dalekiego podejrzenia, iż nale­
żał do organizacyi, wysłany został do Rosyi na mie­
szkanie, zkąd po półtorarocznym pobycie powrócił i do­
piero w r. 1866 przez tegoż samego Awejdę wydany, 
za granicę wyemigrował. A więc i w tym wiględzie 
fałsz, iż Landowski miał „śpiewać porządnie.“ Ułaska­
wionym został nie za śpiewanie, ale na wstawienie się 
samćj carowćj, którą jego matka ubłagała, o czć n d>- 
brze wiedział Ustimowicz, a o czćm jednak zamilczał, 
woląc raczćj błotem rzucić na szlachetnego młodzieńca. 
Podobnież zamilczał rabunek pałacu Zimoyskiego i au- 
todofę z orgią połączoną, a wyprawioną obok posągu 
Kopernika. Orgia ta, przy udziale Moskiewek p z z 
oficerów i żołdactwo całą noc się odbywała; patrzałem 
na nią z okien jednego z mych przyjaciół, u którego, 
niechcąc narazić się na brutalstwo moskiewsuich żołda­
ków, noc zmuszony byłem przepędzić. Inne drobne 
szczegóły pomijam; powiem tylko, że również z najgor­
szą wiarą, w iałszywćm świetle opisał Ustimowicz i wy­
kony wających ten zamach. Na zdanie przez niego obja­
wione tylko co do Karwowskiego Juliana i Domini aa 
Krasuskiego przystać można; ci dwaj bowiem i niebyli 
zbyt moralnemi istotami i za udział swój wynagrodze­
nie pieniężns odebrali; wszyscy jednak inni, z czystego 
przywiązania do kraju, do wykonania zamachu na­
leżeli.

Otóż tyle — co do wyjaśnienia rzeczonego zama­
cha i sprostowania twierdzeń Ustimowicza. Rozpisałem 
się umyślnie pod tym względem tak szeroko, bo już 
nie raz zdarzyło mi się spotkać z podobnemi twierdze­
niami jak autora w mowie będącćj broszury, że rząd 
wrześniowy a mianowicie, Chmieliński, był intelektual­
nym sprawcą zamachu na Berga. Po tćm wyjaśnie­
niu spodziewać się należy, że twierdzenie to, jako naj- 
znpełnićj fałszywe, zamilknąć musi. Zresztą nadmienić 
tu muszę, że bliższe objaśnienie co do stanu ówczesnego 
a co w związku jest z materyą przezemnie poruszoną, 
daje urywek w dzienniku waszym w r. 1868 w miesiącu 
sierpniu ogłoszony p. t. „Dwie chwile z istnienia rządu 
narodowego.“

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 12 listopada. 
Jego Król. Mość zwiedził wczoraj rozmaite oddziały

wielkiego muzeum narodowego w zamku wersalskim. 
Najj. Pan bawił dłuższy mianowicie czas w „Salles des 
Croisades“, gdzie zachowany jest utworzony za króla 
Ludwika Filipa zbiór obrazów, uświetniających historyą wo­
jen krzyżowych. Obrazy te, pomiędzy niemi dzieła mi­
strzowskie Horacego Verneta i Eugeniusz Delacroix, 
należą z powodu wspaniałości pojęcia, głębokości reli­
gijnego czucia i doskonałości studyum historycznego 
do najznakomitszych skarbów artystycznych sławnćj tćj 
galeryi. Z sal wojen krzyżowych, leżących na dolnćm 
piętrze zachodniego ku „Rue des réservoirs“ ciągnącego 
się skrzydła, udał się Jego Król. Mość na drugie pię­
tro zamku, gdzie w długim szeregu mniejszych komnat 
ma miejsce swoje oddział portretów historycznych. Zbiór 
ten, jeden z najbogatszych tego rodzaju w Europie, po­
święcony jest pamięci sławnych osobistości państw wszy­
stkich, z szczególnćm naturalnie uwzględnieniem polity­
cznych, wojskowych i literackich wielkości Francyi.

Jego Król. Mość przyjmował późuićj po regular­
nych raportach przybyłego z Berlina dyrektora telegra­
fów jenerała Chauvin. Obiad, na który przybyli i ksią­
żę następca tronu, książę Adalbert i w. książę saski, 
spożyto u Jego Król. Wysokości księcia Karóla.

We względzie ruchów armii nadloarskićj nadeszły 
raporta telegraficzne bawarskićj komendy naczelućj i kil­
ka obszerniejszych wiadomości. Z donie leń dzieuoiaów 
francuskich z Tours i Lyonu i w skutek rekoaesausow 
bawarskićj i pruskiéj kawaleryi spodziewano się już od 
tygodnia nowego ataku, który Francuzi z poła ima k. 
linii Orleans-Chartres przedsięwziąć mieli. Siłę armii 
nieprzyjacielskićj podają rozmaicie: organa rządu pro­
wizorycznego na 130,000 ludzi, dzienniki lyońsuie jesz­
cze daleko wyżćj. Od zajęcia Orleanu mało się zmie­
niły stanowisko i podział wojsk u 1 bawarskiego kor­
pusu, ponieważ dalszego posunięcia się po za Luarę 
jak na teraz nie zamierzono. Jenerał v. d. Tanu stał 
z jedną dywizyą w Orleanie, wojska przednie wysunięte 
są za rzekę, tak że rekonesanse odbywać się mogły aż 
do Blois i w kierunku na Bourges. Chateaudun, jako 
posterunek utrzymać się nie dający, me został zajęty z uaszćj 
strony, lecz obserwowany był tylko przez kawaieryą. 
Jenerał v. d. Tann prócz swego korpusu miał do dyspo- 
zycyi dwie dywizje kawaleryi. Druga dywizja tego 
korpusu ustawioną była pomiędzy Orleanem a Chateau­
dun, by utrzymać komunikacyą z 22 dywizyą pod Cnar- 
tres, nad linią rzeki Eure.

Nieprzyjacielowi udało się przywrócić zburzony da- 
wnićj mo&t na Loarze pod Bsaugency, około 25 kilo­
metrów od Orleanu a 32 od BIois. Francussa siła wo-



było poznać zamiar przebicia sig pomiędzy Chartres 
a Orleanem.

Jenerał v. d. Tann miał nakaz opuszczenia Orle­
anu w razie przeważających sił nieprzyjacielskich, by się 
połączyć z dywizyą jenerała Witticha i dywizyą z 13 
korpusu, która pod w. księciem meklemburgskim była 
w pochodzie z Wersalu. W myśl tych rozkazów dzia­
łał jenerał v. d. Tann, gdy przed nieprzyjacielem 
w dwójnasób silniejszym opuścił Orléans i cofnął się 
do Artenay, o 2’/2 miii od Orleanu. Planem jego było 
połączyć się pod Toury, o 4'/a mili od Orleanu, z 22 
dywizyą od strony Chartres. Lecz w połowie mniéj 
więcćj téj drogi, pod Coulmier spotkał Francuzów, któ­
rzy natychmiast przeszli do ataku. Przyszło do spot­
kania, w którćm w 7 godzinnéj walce korpus bawarski 
mężnie dotrzymał stanowiska. W centrum odparto atak 
trzy razy, na prawém skrzydle cztery razy, a walkę 
przerwano wtenczas dopiero, gdy nieprzyjaciel wypro­
wadził do walki całą masę wojsk swoich. To wjosko skła-, 
dało się z 8 brygad piechoty i 2 brygad kawaleryi, 
dochodziło więc w każdym razie do podanéj już w prze­
szłym raporcie liczby 60,0000 ludzi. Ponieważ wojsko 
francuskie całe złożone było z pułków liniowych, przeto 
okazuje się ztąd, że nieprzyjaciel może całą swą armią 
regularną, jaką ma jeszcze do dyspozycyi na południu, 
w każdym zaś razie główną jćj siłg zabrał do téj wy­
prawy nad Loarę. Że mianowicie siły wojenne z Lyonu 
wciągnięto, okazuje się z uderzającćj ilości artyleryi 
nieprzyjaeielskiéj. Miał on w dniu tym na rozkazy 120 
do 13Ó dział, których mu dostawił utworzony w Lyonie 
arsenał — takowy składa się z przewiezionych z połu- 
dniowo-francuskich miast portowych, mianowicie z Mar­
sylii i Tuluzy i przez żołnierzy marynarskich obsługi­
wanych dział. — Jenerał v. d. Tann ustąpił przemocy 
Francuzów, przekonawszy się, że im znaczne zadał stra­
ty. W nocy z dnia 10 na 11 nastąpiło w Toury połą­
czenie z jenerałem Wittichem a przed południem dnia 
11 nadeszło z Angerville doniesienie, że w. książę me- 
klemburgski z 17 dywizyą tamże przybył i jako naj­
starszy jenerał objął teraz dowództwo naczelne nad ca- 
łćm wojskiem.

Sama ta okoliczność, Se nieprzyjaciel, choć tą rażą 
zatrzymał plac boju, nie rozpoczął nawet ścigania, ka­
zała wnosić, że znaczne ponieść musiał straty. Odtąd 
dowiedziano się dziś w południe przoz przejętą depeszę 
z Tours, że tamtejszy oddział rządu podaje sam ponie­
sione w dniu 10 straty wojska francuskiego na 2000 
ludzi. Mężowie rządu pocieszają się ténu, że straty po 
stronie niemieckiéj muszą być jeszcze znaczniejsze. 
Przypuszczenie to jednak polega szczęśliwym.! trafem na 
kompletnym błędzie. Straty Bawarów podawano w pierw- 
széj chwili na 800 ludzi. Wedle dokładnego jednak 
raportu, jaki Jego król. Wysokość książę następca tronu 
dziś wieczorem o godzinie pół do dziewiątćj otrzymał 
od jenerała v. d. Tanu, stracił korpus bawarski w ran­
nych i zabitych razem 42 oficerów i 667 ludzi. Jenerał 
Aureille de Palladia dowodził jako général en chef a pod 
nim jenerałowie Polhèz i Barrai. Z przejętćj depeszy 
okazuje się, że nieprzyjaciel z wielkiemi pod Coulmier 
ma do walczenia trudnościami we względzie wyżywienia 
wojska swego.

Drugi korpus armii poddano pod naczelne dowódz­
two Jego krói. Wysokości księcia następcy tronu. Książę 
następca tronu wydał przy téj sposobności następujący 
rozkaz dzienny do armii:

Żołnierze II korpusu armiil
Pierwszy to raz, że was widzę w polu pod moją komendą, 

kiedy przez wiele łat pokojowych przeznaczeniem mojém było 
być Waszym jenerałem Komenderującym. Witam Was serdecz­
nie pod m.jemi rozkazami. Chwalebne czyny Wasze pod Gra- 
velotte i ponoszone z stałością trudy podczas oblężenia Metzu 
naoełniły muie dumą. Oczekuję z zautaniem, że jak w słu­
żbie w ojczyźnie tak i przed nieprzyjacielem zjednamy so­
bie ponownie zadowolenie naszego najmiłościwszego króla.

Wersal, 12 listopada 1870 r.
Fryderyk Wilhelm,

ks. następca tronu.
Jen.-feldmrsz. i dowódzca naczelny III armii.

Staatsanzeiger daje następujący pogląd na obe­
cne p łożenie Francyi pod względem wojskowym:

„Przy osądzeniu obecnego wojskowego położenia 
Francyi uwzględnione być powinny głównie trzy nastę­
pujące punkta: siła rozporządzanych obecnie regular­
nych i nieregularnych oddziałów wojska, obszar teryto- 
ryum obsadzonego przez niemieckie armie, oszacowanie 
w przybliżeniu sił wojennych, które Francya jeszcze 
może uorganizować w niezajętych częściach kraju.

Jakkolwiek różniły się i przy rozpoczęciu wojny 
podania o sile wojska francuskiego, wyprowadzonego 
przeciwko Niemcom, to przecież teraz z niejaką pewno­
ścią przyjąć możemy, że wynosiła ona pomiędzy 400 
a 450 tysięcy żołnierzy polowych bez osób w rozma­
itych gałęziach administracyi wojskowćj i w różnych ko- 
lumuach zatrudnionych. Z tych dostało się w niewolę 
niemiecką do pierwszych dni października 123,700 lu­
dzi, w październiku około 10,000 i 150,000 w Metz, ra­
zem zatem 284,000 lodzi me rannych, a włącznie z ran­
nymi i chorymi około 340,000, tak że siłę francuskićj 
armii włącznie z załogami fortecznemi obecnie przyjąć 
będzie można na około 100,000 ludzi, pozostałych na 
ziemi francuskićj. Przy tym obrachunku wliczone już 
są wojska wyciągnięte z Rzymu, z Algeryi i z nad gra­
nicy hiszpańskićj do wnętrza kraju, ażeby ich użyć po 
pierwszych klęskach w pierwszych dniach sierpnia do 
utworzenia korpusu jenerała Vinoy.

Owe 20 do 30,000 żołnierzy w fortecach, tudzież 
około 70,0 0 regularnych wojsk w Prryżu, przy armii 
nadloarskićj itd. — są szczątkami tego wojska francu­
skiego, które cesarz Napoleon od dnia Sadowy organi­
zować kazał przez,.marszałków Niela i Leboeufa do walki 
przeciwko Prusom. Pouiżći podaućm będzie, co do tych 
kadrów regularnego wojska w najnowszym czasie do­
dano w nowo sformowanych siłach.

Potrzeba dalćj do osądzenia wojskowego położenia 
Francyi rzutu tylko oka na mapę, ażeby się przekonać, 
ze więcćj niż czwarta część tego kraju przez niemieckie 
wojska jest obsadzona, ubywa zatćm dla organizacyi fa­
ktycznego oporu. Pominąwszy to, że Paryż, stolica 
i zarazem główny plac broni w kraju, otoczony jest zu­
pełnie niemieckiemi armiami, wysunęły one jeszcze od­
dzielne korpusy wojsk ku wszystkim stronom a miano­
wicie ku południowi tak daleko, że te obsadziły kraje 
od okolicy ujścia Sekwany do Loary, z tamtój strony 
od Loary aż do Saony i do Doubs, a tu ztąd znowu 
aż do górnego Renu, całą północ i wschód Francyi, 
a zatćm Czwartą część Francyi. Lecz więcćj niż wiel­
kość przestrzeni zajętych części kraju zaważa na szali, 
że właŚDie te prowincye przez bogactwo ich przemysłu 
i dobroć ich produktów ziemnych, tudzież mianowicie 
przez zdatność do wojny ich mieszkańców i wielką li­
czbę położonych w nich instytutów wojskowych mają jak 
największy wpływ na opór dalszy kraju. Po upadku Metzu 
można, tćm więcćj, że Paryż tudzież mnićj ważne ufor­
tyfikowane place osaczone lub oblegane są, powiedzieć, 
że Francya aż pod Loarę i Rodan w posiadaniu jest 

.c.. i.oć i. 7. Sfraftphwffiero ’ M°łzem dostały sip

drzewami, rozkoszne niegdyś miejsce przechadzki. Lecz 
co za widok przedstawiała teraz 1 Służyła ona części 
wojska Bazaine’a jako obozowisko. Wspaniałe drzewa 
były częścią ścięte, częścią obcięte aż po wierzchołek, 
a u wielu pniów kora drzew odłupaną była od ziemi aż 
na 6—7 stóp w górę aż do gołego drzewa przez 
zgłodniałe konie. Cała ta przestrzeń rozległa, pozba­
wiona najmniejszego źdźbła trawki, stała się błotnistym 
obszarem bez drogi ni ścieżki. Pośród dołów ziemnych 

.obozowiska, gdzie stały niedawno jeszcze namioty i sza­
łasy, walały się bez liku ścierwa i kości koni, które 
padły na rzeź lub w skutek chorób, a zagrzebywaniem 
ich zaczęli się teraz dopiero, w dziesięć dni po kapitu- 
tulacyi, zaprzątać robotnicy przeznaczeni do tego przez 
władze.

Jeszcze ścierwa leżały częścią pojedynczo, częścią 
w grupach po trzy i cztery razem, to znów szkielety 
z skóry odarte, z mięsa mnićj lub więcćj ogołoeon8, to 
dalćj pojedyncze części, głowy, nogi, przy których się 
jeszcze tu i owdzie psy raczyły; w końcu siodła, ryn­
sztunki i inne przybory wojskowe. Największa część 
koni leżała na boku z wyciągaiętemi nogami. Lecz 

takie widzieliśmy, które zdechły leżąc na brzuchu

najznakomitsze fortece krajujw ręce niemieckie, fortece, 
w których zdobyto arsenały różnego gatunku, ludwisar- 
nie i młyny do mielenia prochu, warsztaty artyleryjne 
i składy dla kolumn pionierskich i materyał dla kolei 
żelaznych wszelkiego gatunku, fortece, których zajęcie 
tćm jest ważniejsze, że nie tylko opatrzone byty jak naj- 
kompletnićj na przypadek oblężenia w amunicyą i pro­
wiant, lecz nadto mieściły w sobie bardzo obfity mate­
ryał, którym wojska francuskie wkraczające przez Ren 
do Niemiec z dwóch tych pierwszorzędnych placów bro­
ni podług pierwiastkowych planów dowództwa uzbrajane 
być miały. Oprócz tych fortec poddały się już Toul, 
Marsal, Vitry, Sedan, Soissons, Laon, Schlettstadt, Ver­
dun, Neu-Breisach, podczas kiedy pozostałe place opa­
trzone w fabryki broni, arsenały, ludwisarnie i w inne 
techniczne zakłady albo już są osaczone lub tćż przez 
swe położenie w częściach kraju naokół przez nieprzy­
jaciela zajętych nie mogą być pomocnemi do dalszego 
oporu Francyi, i tak na przykład ludwisarnie w Douay 
i Bourges, fabryki broni w Mutzig, Klingenthal, Charle- 
ville i Maubeuge, młyny prochu w Douay, Vincennes,
St. Ponce, Bonges.

Prócz tych specyficznie wojskowych źródeł pomo­
cniczych, których kraj obecnie jest pozbawiony, zawa- 
żają jeszcze na szali owe wielkie straty, jakie bogata 
północ Francyi zarówno w bydło na rzeź jak i owoce 
zwyciężcy, lubo za zapłatę, przecież oddawać musi; przy 
takićm położeniu rzeczy muszą wszelkie wysilenia, jakie 
jeszcze przeciwstawiane są zwycięskim niemieckim woj­
skom, w końcu same się rozpaść, skoro tylko choć część 
ostatnich zbliży się do miast Tours i Bourges, Besan“ 
ęon i Lyonu, ostatnich schronień rozpaczliwego, a prze­
cież na przeciąg czasu bezcelowego oporu.

Pomimo tych przekonujących faktów chwilowi władz- 
cy Francyi postanowili prowadzić jeszcze dalćj wojnę. 
W tym celu opatrzony jest w najrozleglejsze pełnomo­
cnictwa jenerał Trochu dla Paryża, podczas kiedy reszta 
kraju podzielona jest na cztery osobne jenerał-guberna- 
torstwa, w których uorganizowanie wojskowo oporu po- 
ruczono jenerałom Bourbaki, Fièreck, PolhĆ3 i Cam- 
briels z głównemi kwaterami w Lille, Mans, Bourges 
i Besançon. Niezależnie od nowo tworzyć się mających 
w tych czterech obwodach wojskowych oddziałów woj­
ska istnieją dalćj armia lyońska pod dowództwem jene­
rała Walsin-Esterhazy i armia nadloarska pod jenerałem 
Aurelie de Paladine, tudzież kompanie wolnych strzel­
ców organizujące się pod Garibaldim, które tenże w Wo- 
gezach ma zebrać, ażeby wkroczyć z niemi przez górny 
Ren do Niemiec. Wojskowo atoli uorganizowanych i wy- 
musztrowanych pułków obecnie we Francyi jest tylko 
mało; całe tam istniejące siły dadzą się zestawić jak 
następuje: w Paryżu doliczyć można do regularnych 
wojsk, które, jak wyżćj wykazano, pozostały jako reszta 
pierwiastkowćj armii, te nieregularne wojska, które 
w stolicy samćj jak na południu i północy tćjże orga- 
nizacyą swoję już w sierpniu i na początku września roz­
poczęły. Podawać siłę wojsk w stolicy, zaledwie jest 
dopuszczalnćm; możebnćm jest, że wewnątrz miasta, li­
czącego dwa miliony mieszkańców, da się sformować 
wojskowo około 300,000 zbrojnych, jednakże z tćj li­
czby zapewne tylko mała część może być zarazem woj­
skowo uorganizowaną i wymusztrowaną. Jeżeli dalćj 
w ten sposób sformowane bataliony w ostatnim czasie 
bardzićj mogły się wykształcić, to przecież płonną jest 
obawa, żeby przez sam czas przygotowań, jakich wy­
maga bombardowanie, dla oblegającego powstać miała 
szkoda: przeciwnie, imaginacyjne korzyści, które powstać 
mogły dla nowo sformowanych wojsk w mieście, zró­
wnoważone są obficie dla wojsk około tegoż miasta 
przez poznanie terenu, przez niezgodę w mieście, przez 
kapitulacye, które tymczasem nastąpiły, Toulu, Strass- 
burga i Metzu, przez z dniem każdym zmniejszającą się 
żywność w Paryżu.

Na południe od stolicy utworzyła się armia nad 
Loarą pod Orleanem i armia nad Rodanem pod Lyo­
nem; ostatnią zniszczono prawie całkiem jeszcze pod­
czas organizacyi pod Etival. Obecnie tworzą się w środku 
i na południe dwa nowe wojska; jednemu przeznaczono 
okolice Bourges, drugiemu obwarowany obóz pod Be­
sançon, podczas kiedy prócz tego Garibaldi usiłuje or­
ganizować bandy wolnych strzelców w Wogezach. — Na 
północy stara się jenerał Bourbaki, któremu dawnićj 
powierzonćm było dowództwo nad gwardyami cesar- 
skiemi, teraz organizować opór rzeczypospolitćj, two­
rząc pod Lille nowy korpus, w Bretanii zgromadza Kć- 
ratry zastępy a na zachodzie upoważniony jest jenerał 
Fièreck w le Mans do utworzenia nowego korpusu.

Temi to mydleniami usiłują władzcy w Paryżu i Tours 
bałamucić niestety jeszcze ciągle ludność skłonną do 
iluzji, nie wybawiając jćj prawdy, że wojsko nie da się 
improwizować, że zdatnćj armii do boju, któraby wsta­
nie była stawić opór zwycięskiemu nieprzyjacielowi, 
który już w serce kraju wkroczył, nie można w jednym 
miesiącu stworzyć. Do takiego wojska należy dobrze 
wyćwiczona piechota, jazda na dobrych koniach, techni­
cznie dobrze wykształcony korpus artyleryi i pionierów, 
dobrze uorganizowane pociągi, uporządkowany system 
żywienia i lazaretowy. — To wszystko zaledwie stwo­
rzyć można w dziesięciu latach, a cóż dopiero w pięciu 
tygodniach 1“

i trzymały na posztywniałćj szyi głowę prosto i do góry 
w takićj postawie, jak gdyby zamierzały właśnie dziar­
sko się zerwać na nogi.

Czy były może, gdy ostatni raz tchu sięgały, przywią­
zane do słupów i w ten sposób zakończyły w pozycyi, 
w którćj z pewnością nie ławo widzieć można zdycha­
jącego konia? — Zaiste, kto widział to obozowisko, ten 
musiał poznać całą rozpaczliwość położenia wojska fran­
cuskiego, a jeśli z jedaćj strony nie jest bynajmaićj nie- 
prawdopodobnćm, że Bazaine zaprzątał się w czasie 
obsaczenia planami politycznemi i osobistemi, to z dru- 
gićj można ogólnie w Metz panujące zdanie, jakoby 
marszałek siebie i armią był zaprzedał, uważać li za 
płól owćj dziecianćj zarozumiałości, która wszędzie 
upatruje tylko nieszczęście i zdradę, zamiast uznać po 
prostu przewagę przeciwnika. Kapitulacya z daia 27 
października niepotrzebuje innego wyjaśnienia, prócz ko 
nieczności bezwzględnie zmuszającćj.

Z tćj atmosfery przesyconćj odrażającemi wyzie­
wami obozowiska powiodła nas droga do ślicznćj wsi 
Longeville położonćj u stóp Mont St. Quentin, a potćm 
wyrzuconemi rowami strzeleckiemi, strzelnicami i głębo- 
kiemi zagłębieniami w żwirówce i wpośród wiunic, 
które począwszy od doliny wznoszą się aż do połowy 
wyniesienia gór. Doszliśmy wkrótce do wsi Sey, tćm 
zasługującćj na uwagę, że tylko aż do nićj sięgały pru­
skie granaty, słane z bliskości Ars sur Moselle do St. 
Quentin, z których kilka padło do wsi, nie zrządziwszy 
jednak wielkićj szkody. Z Sey dostaliśmy się na pla­
teau góry.

Profil góry St. Quentin przedstawia się, widziany 
z przeciwległego brzegu Mozeli, jako potężny ostrokrąg, 
którego linie z północy i południa zrazu bardzo nie­
znacznie zbliżając się wznoszą, lecz doszedłszy już do 
znacznej wysokości przechodzą nagle w bardzo stromy 
ucięty szczyt, sterczący nad wszystkiemi górami w koło. 
Fort St. Quentin tworzy jego wieniec, a uzbrojony nale­
życie stanowi niezaprzeczenie pana i władzcę miasta 
i doliny i obu może z równą łatwością bronić i zniwe­
czyć. Tćm się tćż tłómaczy, że wojska nasze w czasie 
obsaczenia ciągle zwracały oczy na nie.

Przestrzeń na szczycie góry nie jest bardzo ob­
szerna. Spada ku północy, wschodowi i południowi 
bardzo stromo, ku zachodowi jednak, w kierunku wsi 
Les3y, wolno sig spuszcza. Tak więc atak na ten fort 
może być tylko z tćj jednćj strony przedsięwzięty, na 
podobieństwo twierdzy Ehrenbreitstein, do którego szturm 
możliwy jest tylko od strony północnćj. To tćż zna­
leźliśmy zachodnią część tego plateau najeżoną rowami 
i wysuniętemi strzelnicami, obok których założone były 
podziemne galerye, z których sterczał tu i owdzie ko­
min wykonany z darny. Gdyśmy się zbliżyli do fortu, 
uderzyły nas przedewszystkićm dwie okoliczności: raz 
niezliczona ilość broni i rynsztunków, leżących pod go- 
łćm niebem, po za inurami, a powtóre niewykończony 
stan fortyfikacyi. Całe góry szaspotów, pałaszy, łado­
wnic były tam nagromadzone; dalćj pomniejsze przy­
rządy do szaspotów, części umundurowania, obuwie, 
manierki itd., w końcu odłamki instrumentów muzycz­
nych, a nawet nuty wiatrem poruszane. Wszystko to 
robiło wrażenie zupełnego rozprężenia. Co do braku 
wykończenia fortu, to ten wpadał na wstępie w oczy. 
Można było widzieć jeszcze miejsca, gdzie mularze, za­
skoczeni wypadkami, zaprzestali przed kilku dniami 
pracy. Kazamaty przeznaczone na pomieszkanie dla 
oficerów jeszcze były w stanie zupełnie niezamieszkal- 
nym. — Równie nie wykończone były nasypy ziemne 
i fosy. Przy tym stanie rzeczy łatwo można dać wiarę 
temu, że oficerowie załogi fortu, jak sami późnićj wy­
znali, byli barzdzo z tego zadowoinieni, że Prusacy po 
bitwie z dnia 14 sierpnia nie przypuścili zaraz jeszcze 
tego samego dnia szturmu do fortu St. Quentin. Tćj 
samćj niewykończoności ulegały tćż inne forty: Plappe­
ville, Quelen i St. Julien. To tćż załoga fortu St. Ju­
lien pewnego razu, gdy się spodziewała zaczepienia 
Prusaków, już była ubrana i zabrana zupełnie do wy- 
maszerowania bez oporu; fakt ten słyszał pewien lekarz 
holenderski, który dla urządzenia służby lazaretowćj do 
Metz przybył, od oficera francuskiego.

Z fortu Plappeville, leżącego po drugićj' stronie pa 
rowu na północ od naszego stanowiska, widzieliśmy po­
wiewającą pruską chorągiew. Takowćj nie zatkaięto na 
St. Quentin; natomiast sterczyło wysoko obserwatoryum 
zbite z belek. Takich punktów do obserwowania było 
i po stronie pruskićj nie mało. Po jednćj, jak po dru 
gićj stronie były one zaopatrzone w wyborne lunety, 
za pomocą których tak nasze, jak francuskie posterunki 
nieraz się nawzajem obserwowały, przy czćm nigdy nie 
zaniechały w sposób nader rycerski witać się wza­
jemnie przez powiewanie czapkami. Źe zresztą i fran­
cuscy żołnierze chętnie puszczali wodze przyrodzonpmji 
humorowi, to dowodzą przezwiska, które nadali swyn^ 
fortom. Fort Quelen przezwali „la mère Kellć,“ a St. 
Quentin nazywał się u nich „le per Catin.“

Niechaj teraz łaskawy czytelnik zapomnieć zechce 
przykre wrażenia, które wyniósł z opisu zwiedzo- 
nćj przez nas części obozowiska/armii Bazaine’a, 
a przed którym, chcąc prawdzie cześć oddać, nie mo­
gliśmy go uchronić. A łatwo mu to przyjdzie, jeżeli ra­
czy z nami przybliżyć się do brzegu wschodniego wierz­
chołka mont St. Quentin i spojrzeć na dół i przed sie­
bie na cudną okolicę, która się pod stopami jego na

WAROWNIA St. QUENTIN.

Kôlnische Zeitung podaje pod napisem: „Prze­
chadzka do Fortu St. Quentin“ następującą kore- 
spondencyą z Metzu:

„Słynny Fort St. Quentin, ten dumny władzca 
i obrońca doliny mozelskićj, w ostatnich miesiącach tyle 
razy wymieniany, był niezmiernie zachęcającym celem 
wędrówki, tak że z największą chęcią zgodziłem się na 
wezwanie wicefeldwebla M. z Kolonii, aby mu tamże 
w rannćj przechadzce towarzyszyć. Tak więc w nie­
dzielę, z rana o 9 godzinie, puściliśmy się drogą na 
Plac de la Comédie, oblany dwoma ramionami Mozeli, 
mijając gmach teatralny, w którego wykwintnych, nie­
gdyś przez eleganckie towarzystwo zajętych lożach obe­
cnie rozłożyli się niemieccy wojownicy, dalćj przez 
Pont des Morts, wspaniały most spoczywający na 14 
słupach, około 800 kroków długi, który tu łączy lewy 
z prawym brzegiem Mozeli, przedostaliśmy się do Fort 
Moselle, obszernego fortu bardzo regularnie zbudowanego, 
służącego za przyczółek mostu, na którego wewnętrznćj 
przestrzeni, zwanćj Place de France, zbudowane są wielkie 
zakłady wojskowe, koszary, ujeżdżalnie, lazarety i t. d. 
Tam to mieliśmy ponowną sposobność widzenia ogro­
mnych zapasów wojennych i robienia studyów nad kar­
taczownicami. Przez Porte Fracça'se, odpowiadającą 
bramie des Allemands na przeciwnćj stronie miasta, 
wydostaliśmy się na otwarte pole. Słońce listopadowe 
słało swe promienie z błękitnego powietrza ; lecz niestety 
złociste jego światło padało na dziedzinę odrażającego 
spustoszenia. Na prawo i lewo prowadzącćj ku Pary­
żowi Route Impériale roztaczała się równa przestrzeń 
rzed nie wielu miesiącami ocieniona jeszcze wysokiemi

dzie gęsto nasiedlone licznemi osadami, do których na- 
leży także zamek Frescaty, który się stał historyczny 
przez datę 27 października. Z uroczością krajobrazu 
łączy się jego urodzajność. Chojnie wydaje zboże, owo­
ce i wino.“ PRUSY.

* Berlin, 17 listopada. Hamburger Correspon­
dent, dziennik ranny giełdowy, objawia dziś swoje zda­
nie o znaczeniu wypowiedzenia traktatu ze strony Ro. 
syi. Dziennik ten powiada pomiędzy innemi:

,.Jeżeli dziś ze strony Rosyi oświadczono, iż Rosja 
nie uważa stypulacyi swoich za obowięzujące siebie na­
dal, to nie dzieje się to ani dla tego, że księstwa nad- 
dunajskie są połączone, ani z innego międzynarodowego
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powodu, lecz jedynie, ponieważ rząd Aleksandra II mnie-
ma się być w położeniu takićm, że, korzystając z obe­
cnego politycznego przesilenia, może zrzucić niedogodne ^®rłZ 
mu zobowiązania i przygotować przyszłe zamachy prze­
ciwko Porcie. Pod tym względem ma rząd rosyjski 
słuszność — czy.jego zachowanie się ze strony mo- 
ralnćj potępione będzie, czy nie. Dla nas jest niewąt- 
pliwćra, że książę Gorczakow zabezpieczył sobie na­
przód dwa państwa, które mu nietylko przeszkadzać nie 
będą, ale prawdopodobnie go wspomagać: Prusy i Pół­
nocną Amerykę, która już podczas zatargów kan- 
dyockich nie taiła się ze swą sympatyą dla rosyjsko- 
greckićj sprawy. Prusy mogą słusznie powiedzieć, że 
wojna francuska przeszkadza im wziąć udział w spra­
wach wschodnich a prócz tego nie są w położeniu wy­
stąpić przeciwko jedynemu europejskiemu wielkiemu mo­
carstwu, które się w obec nich od 15 lipca 1870 oka­
zało przyjaznćm a stanąć po stronie dwóch mocarstw, 
z których jedno (Austrya) okazało się mnićj jeszcze niż 
przychylnćm, drugie (Anglia) dało powód do ponownych 
skarg o nadwerężenie neutralności. W. Porta sama jest 
za słaba a prócz tego za bardzo obdłużona, ażeby 
Rosyi oprzeć skutecznie i ewentualnie zbrój no. Francja 
na pół wieku ludzkiego jest sparaliżowaną, Włochy nie 
wchodzą wcale w rachunek — Anglia i Austrya są 
jedynemi państwami, przy których mowa być może 
o skutecznćm i energicznćm wystąpieniu przeciwko Ro­
syi. Anglia i Austrya! Jeżeli dwa te państwa dziś się 
skarżą, iz są jedynemi, które w godzinie rozstrzygnięcia 
uieobliczonego znaczenia są na miejscu, ażeby bronić 
wielkiego europejskiego interesu, to jedynie same sobie 
to przypisać powinny. Kiedy hr. Beust ongi tajemnie 
proponował rządowi rosyjskiemu rewizyą traktatu pary­
skiego, ażeby przez to stanąć silnie pomiędzy rosyj­
skimi nieprzyjaciołami Prus, zapewne mu się nie śniło, 
że myśl ta podjętą znowu będzie w chwili, w którćj 
"'rancya i Rosya przestaną być niebezpieczne dla jedno- ¡¡0 
ści Niemiec. Przez cztery lata austryacki kanclerz o- 
glądał się, ażeby wyszukać sprzymierzeńców prze­
ciwko Prusom: skutkiem tego było, że dziś,
gdzie chodzi o obronę w całćj Europie popular­
nego interesu austryackiego, całkićm sam pozostał. 
Gdyż liczenie na Anglią, które stósunki same wskazują, 
i w Wiedniu uważane będzie za bardzo nie pewne od 
czasu, jak się okazało, że Prusy w całćj sprawie ani 
calcem nie ruszą. Anglia wydawać będzie notę za notą, 
domagać się będzie zebrania kongresu i do skutku go 
nie doprowadzi, w skargach bez końca rozwodzić się 
ogdzie, że zjednoczone Niemcy dopomogły dumie ro- 
syjskićj — a w końcu uspokoi się, że niezmierne wy­
siłki wojny krymskićj wpadły w studnią. Gabinet, 
który deklamował o pokoju i wyłącznćm uwzględnieniu 
specyficznie angielskich interesów, sam im grób wyko­
pał, zmuszając nowe niemieckie państwo w godzinie 
rozstrzygającćj szukać oparcia na Wschodzie nie mogąc 
go znaleść na Zachodzie. Jakby przez jakie fatum po­
pchnięto politykę naszę w kierunku, który nas w prze­
ciwieństwie postawił do najnaturalniejszego naszego 
sprzymierzeńca, kierunek ten jest przyczyną, że dziś ’ 
wielki europejski interes zdany jest na łaskę i niełaskę 
jedynego mocarstwa, które w lipcu 1870 zrozumiało po­
łożenie rzeczy. Na niebezpieczeństwa, jakieby sprowa­
dziło dowolne rozwiązanie traktatu paryskiego, nikt nie 
będzie ślepym, kto wie, jakiego znaczenia jest kwestya 
wschodnia. Na nic się nie zda robić sobie iluzye o do­
niosłości nastąpić mających zmian przy i na morzu 
Czarnćm i zmniejszać ich znaczenie; powinniśmy sobie 
uczciwie i otwarcie powiedzieć, że chodzi o ważny, być 
może rozstrzygający krok do rozszerzenia wpływu ro­
syjskiego na południu i zacbodzie-południu i zarazem o 
ostatnią resztę tego, co się nazywa europejskićm pra­
wem między narodowćm...“ Przyznawszy doniosłość tćj 
kwestyi, dodaje dziennik powyżćj przytoczony, że Prusy 
temu przeszkodzić nie mogą, bo Rosya w obecnćj woj­
nie dla nich okazała się przychylną, podczas gdy Anglia 
i Austrya przeciwnie.“

JKW. księżna następczyni tronu odstąpić musiała 
z powodu słabości od zamiaru zwiedzenia lazaretów w 
Bonn, Kolonii, Dyseldorfie i Hanowerze. Do Berlina 
powróci księżna dnia 20 bm.

Hrabina Bismarck wyjechała wczoraj z córką i naj­
starszym swoim synem do Reinfeld, posiadłości swego 
ojca, p. Puttkammera.
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ROSYA. li
# N. fr. Presse podaje dosłowne brzmienie zna- b 

nego już z telegraficznego streszczenia okólnika księcia 
Gorczakowa, tyczącego się zniesienia traktatu z dnia fe 
18/30 marca 1856 r.

Carskoje-Selo, 19/31 października 1870. I™
Zmiany kilkakrotne, których doznały w ostatnich latach 

tranaakcye uważane za podstawę europejskiej równowagi, stawiły 
gabinet rosyjski w konieczności rozważenia konsekwencyi, jakie 
ztąd wynikną dla politycznego stanowiska Rosyi. Między owem> 
transakcyami znajduje się ta, która Rosyi dotyka najbezpośre- 
dnićj: traktat z 18/30 marca 1856. Specyalna konwencya mię­
dzy obuma mocarstwami dotykającemu Czarnego morza, stano­
wiąca dodatek do tego traktatu, zawiera dla Rosyi zobowiązanie 
ograniozenia sił wojennych na najmniejsze rozmiary. Z drugiej 
strony podawał jej ten traktat w zasadzie zneutralizowanie tego | ' 
morza. Podług mniemania mocarstw, które podpisały traktat, 
miała ta zasada usunąć wszelką możność konfliktów, czy to mię­
dzy mocarstwami nadbrzeżnemi, czy tćż między temi a mocar­
stwami z potęgą morską. Miał on pomnożyć liczbę dziedzin 
przeznaczonych za zgodą całćj Europy do używania dobrodziejstw 
neutralności i tym sposobem zabezpieczyć również i Itosyą przed 
wszelkićm niebezpieczeństwem zaczepki. Piętnastoletnie doświad­
czenie wykazało, że zasada ta, od którćj zależy bezpieczeństwo 
granic państwa rosyjskiego w tym kierunku, polega czysto na 
teoryl. W rzeczywistości zachowała Turcya prawo utrzymywa­
nia na Archipelagu i cieśninach nieograniczonych sił wojennych 
morskich, a Francyi i Anglii pozostała możność ściągania swych 
eskadr na morzu Sródziemnćm, podczas gdy Rosya rozbrajała 

na morzu Czarnćm a nawet w uczuciu lojalności, oświadczę;--------- --------t -------- ------------- LJ* r —- -O- -- | slę na morzu (Jzarnem a nawei w uczuciu lujniuoBw, ~~
prawo 1 na lewo roztacza. Na rozległość kilku mil < niem z}Ożonćm do protokułów pozbawiła Się dobrowolnie możności/ -1 ... i - __... 2 .. 1 J _ 11..   .. ,1..’/:    c. „ ___ i . . • r ii e i-Ai nliKrtn ir Iziói n ił. TirZV"ściele się widok wzgórz i dolin szerokićj, wybornie upra- 
wionćj doliny Mozeli, tćj uroczćj córy Lotaryngii, to- 
czącćj swe wody w coraz to nowych zagięciach po­
cząwszy od Ancy i Jouy-aux Arches, gdzie widne są 
potężne łuki rzymskiego akwaduktu, aż do Metz i po 
za Metz a dalćj do Olgy i Argancy, zamknięta wzgó­
rzami częścią borem zarośuiętemi, częścią zasadzonemi 
winnicami, które to wzgórza, przecięte rozlicznemi doli­
nami pobocznemi, to się zbliżają, to ustępują, a wszę-

przedsięwzięcia środków do skuteczaćj obrony morskiej na przy­
ległych morzach i portach. Prócz tego zakazane jest, podług o 
słownego brzmienia traktatu wpłynięcie na Czarne morze ban 
derze wojennćj stanowczo i na wieczne cza3y, czy to mocars 
nadbrzeżnych, czy tćż innego mocarstwa; lecz na mocy tiakta“ 
tak nazwanego cieśninowego jest przepłynięcie tych ?iesni 
wzbronione okrętom morskim tylko w czasie pokoju. A teg 
przeciwieństwa wynika, że wybrzeża państwa rosyjskiego wys •- 
wionę są na wszelkie zaczepki nawet ze strony mniej 
mocarstw od tćjże chwili, gdzie te mocarstwa rozporządzać ę ą , • __ __ 1Ż.A-A1 t/VlkO WVSt&"^arynarką wojenną, przeciw którćj Rosya mogłaby tylko wysta-



3
tretów mniejszych rozmiarów. Traktat z 18/30 marca 

i zresztą tyeb zboczeń (dérogations), których doznała 
'»«ć transakcyi europejskich, a w obec których tru- 

, utrzymywać, że prawo pisane, oparte na poszanowa- 
•jU, jako podwalinie publicznego prawa i modle w stó- 

3zv mocarstwami, zachowało jeszcze tę sarnę mo- 
- tera • którą mo>e miało w innych czasach. Widziano, 

j Xadduuajskie, których losy przez traktat pokojowy 
i g do niego protokuły ustanowione zostały pod gwaran- 
O0 pjerwszorzędnych, przeprowadziły cały poczet prze- 

które si§ równie sprzeciwiają duchowi, jak literze tych 
: i doprowadziły je naprzód do pojednania a później 
Îjia na tron zagranicznego księcia. Fakta te dokonały 

^woleniem Porty, za zgodą wielkich mocarstw, a przy- 
uznały one za potrzebne przywieść do poszanowa­

li." postanowień. Reprezentaut Rosyi był jedyny, który 
• rios swój, aby zwrócić uwagę wielkich mocarstw na to,
*! ’»¡¡«ością stawiają się w przeciwieństwie z jasnemi usta- 
(1T; traktatu- Zaprawdę , gdyby te ustępstwa, przyznane 
•’‘Tjjrociowośei chrześciańskich Wschodu, wypłynęły były 
! głody między gabinetami a Porta w myśl zasady dają- 
,e\stósować do wszystkich ludności chrześciańskich,
’ razie gabinetowi cesarskiemu nie pozostałoby, jak temu 
18 U Lecz ustępstwa te były przeciwnie wyłącznego ro- 
^?'sjrski gabinet zatćm musiał się czuć dotkniętym, wi- 

, traktat z 18/30 marca 1856 zaledwie w kilka lat po 
«arci», w °bec wielkich mocarstw, zgiomadzonych przy 

■(■ ¡¡ouferencyach i przedstawiających wspólnie wysoką 
^kolektywną, na której się opiera! pokój Wschodu, mógł 
Stoczonym bezkarnie w jednym z najważniejszych prze- 
riL naruszenie nie pozostało jedyném. W różnych cza- 
•-od różnemi pozorami otworzono wolny przystęp obcym 
’Wojennym do cieśnin, a do morza Czarnego nawet ca- 
nidroo, których obecność stanowiła naruszenie znamienia 

’ipdüéj neutralności, które przyznawane byio tym morzom.
! ■ « mierze, jak traciły w ten sposób na wartości podane 
'ujktat rękojmie, a mianowicie poręczenia skutecznej neu- 
i.i Czarnego morza, w téj saméj powiększyło zaprowa- 
(Wjtow pancernych, nie znanych jeszcze i nie przewidy- 

czasie zawierania traktatu z r. 1856 dla Rosyi niebez- 
możliwej wojny, gdy przez nie i tak już widoczna 

’bóść s'l wojennych morskich jeszcze się znacznie wzmogła, 
ttkiém położeniu rzeczy musiał sobie JCMość zadać pytanie, 
¡.prawa, a jakie zobowiązania wynikające dla Rosyi z tych 
jkowań ogólnego położenia i z tjch zooczeń (dérogations) 
Ljiązań, ktćrjm pozostała bez przerwy i sumiennie wierną,
,jbyły spisane w duchu niedowierzania Rosyi. Po dojrza- 
¿daniu téj kwestyi doszedł JCMość do następujących wnio- 

które Pan masz podać do wiadomości tego rządu, przy 
’ jesteś uwierzytelniony. Nasz naj miłości wszy ; monar- 
Liest w stanie de jure dopuścić, aby traktaty, przekro- 

( niejednym z najważniejszych i ogólnych warunków, 
pozostań przy ważności w tych klauzulach, które dotykają 

¡jednio interesów jego państwa. JCMość! nie może de 
zezwolić, aby »ezpieczeństwo Rosyi zależało od fikcyi, która 

,{a w możności ostania się w obec doświadczeń czasu, i że- 
bezpieczeóstwc osłabiało się w miarę poszanowania Rosyi 

vch zobowiązał, których całość nie została zachowaną, 
ufaniu również v uczucie słuszności mocarstw, podpisanych 
rakłstem z roku 1856, jak w poczucie tych mocarstw o wła­
sności, rozkazuji Panu Cesarz, abyś oświadczył:
'że JCMość nie noże już nadal uważać się związanym zobo- 
jiiami traktatu z 18 (30) marca 1856, o ile takowe nwła- 
jego monarszym p-awom na morzu Czarném; że JCMość 
się uprawnionym zobowiązanym wypowiedzieć Jego Suł- 
ièj ilości specyalną i dodatkową konwencyą do wspomuia- 
traktatu, oznaczając liczbę i wielkość okrętów morskich, 
oba mocarstwa nadnorskie utrzymywać sobie zastrzegają na

i
ćm morzu ; że JChhść uwiadamia o tém w lojalny sposób 
icatstwa, które podpsały i poręczyły traktat ogólny, któ- 
częśń integralną owi konwencja stanowi; że JCMość w téj 
e powraca Jego Sutaóskiej Mości w petnéj mierze używa- 
ńraw jego, a odbiera ila siebie w równie pelnéj mierze swoje 

».
Wjwięzując się z tgo obowiązku postara się Pan o udo­

jenie, że nasz Miłościwy Pan ma na oku li bezpieczeństwo 
[ość swego państwa. ICMość bynajmniej nie nosi się z myślą 
fezenia kwestyi oryentahéj. Tak przy tym punkcie, jak wszędzie 
Bi nie ma JCMość imsgo życzenia, krom tego, aby utrwalić 
aocnić pokój. JCMośćtrwa wiernie przy zgodzie na ogólne 
lj traktatu z 1856, któe ustaliły stanowisko Turcyi w obec 
(i mocarstw europejskih. JCMość gotów jest porozumieć 
¡mocarstwami, któro tęugodę podpisały, czy to celem po­
cenia na nowo ogólnyh jéj stypulacyi, czy odnowienia ich, 
Wreszcie postawienia naich miejsce wszelkiego innego słusz- 

porozumienia (arrangment), zdolnego zapewnić spokój 
bodu i równowagę europjską. JCMość jest przekonany, że 
totój i ta równowaga poyskają więcej trwałości, gdy oparte 

na silniejszej podstawie liźli nią jest założona na takiém 
nrisku, którego żadne wiłkie mocarstwo nie może przyjąć 
normalnego warunku sweo istnienia.
Wzywam Pana, abyś miistrowi spraw zagranicznych ni- 

za depeszę odczytał i w opisie pozostawił,

AUSTRYA I W$GEY.
* Wiedeń, 16 listopad!, Kwestya rosyjsko-turecka 
wschodnia staje się craz groźniejszą. Im wiçcéj 

egółów we względzie jij stanu dochodzi do wiado- 
ci publicznéj, tém barziéj okazuje się alarmujący 
wpływ nie tylko w kołaa handlowych lecz i pomię- 

i politykami z powołania, wierzącymi zawsze w sku- 
nośćdyplomatycziiego pośrdnicwa. Rosya chce rnocar- 
t, które podpisały i gwaantowaiy traktat paryski 
p56 roku, zaskoczyć faktm dokonanym. Szorstkie 
wienie księcia Gorczakwa uniemożebnia jaa na 
u odwrót. Mocarstwa zaś gwarantujące nie znalazły 
jąe aż do téj ctwili wybiegi, któryby za obrażającą 
bpliwie formę rosyjskiego wystąpienia podawał za- 
Wynienie z jednéj strony dla nich samych dosta- 
tne, z drugiéj takie, któreły Rosya przyjąć mogła, 
iareszcie podające Turcyi iowe gwarancye jéj bez- 
fctfetwa,
¡Rokowania nad pierwszeni wspólnemi krokami 
hądu rosyjàiego, nad zaprojektowanym przez lorda 
Filie protestem nie są jeszcze zamknięte. Tym- 
Km zajęła jeinak już Anglia w nocie protestującój a do 
ftburga wysanéj stanowisko tego rodzaju, iż okazuje, 
te trudnośi napotyka dyplomacya przy swych zabie- 
1 około pojdnania zwaśnionych. Nota ta, która 
lob jutro uaieloną zostanie księciu Gorczakowowi, 
M została przez gabinet angielski, ponieważ ze 
*ozdań posłaswego w To .rs musiał dojść do prze- 
“hia, że przy nienormalnych tam istniejących stó- 
'te nietakławćm będzie porozumienie we względzie 
tej noty prtestującój. Zasadniczego zaś przyłą- 
fe się do tegokroku Austryi i Węgier sądził gabinet 
Jbki być dośćpewuy, jeżeli w obec nagłości sprawy 
w szybko.
Nota odnośni przyjęta na radzie gabinetu angiel­

ko, wyraża njpierw, jak się Presse dowiaduje, 
S1ćnie i głębbie ubolewanie rządu królowy nad 
spienieni rżąc rosyjskiego,'wskazując zarazem na 
że wedle pojiLwania angielskiego mocarstwa gwa- 

Wce traktatu zl856 roku przez ton wezwane zo- 
Î do oświadczeń, się. Staje się to przez powołanie 
na artykuł 11 awartego w dniu 15 kwietnia po- 

Anglią, Fra»yą i Austryą traktatu, w którym 
mocarstwa te zawiązały się wzajemnie, iż każde 

gżenie stypulac, traktatu paryskiego z 30 marca 
o uważać będą za isus belli. Nareszcie oświadcza 

powodów angiel-j minister spraw zagranicznych, 
/danego w nocie rosyjskiéj z 31 października 
jeżenia przyjąć m można (déclare inadmissible), 
/resztą należy oczdwać dalszych jeszcze kroków 
arstw, sprawie téj naliźćj interesowanych.

, , Teleramy.
■ rukseia, 16 listopad.(Depesza prywatna Berli- 
Bdrsen Z tg.) Obga tu pogłoska, że w Mur- 

.1 okolicy miasta tego rzyszło do starć znacznych 
’Sdzy różnemi nieprzyjmemi sobie stronuictwami. 
londyn, 16 listopada, (ływatna depesza Berliner 

Csen Ztg.) Wszelkie (głoski o kongresie są po-

sadziły Dreux. Mezières je3t prawie calkiém osaczone 
przez Prusaków.

Londyn, 17 listopada. Dzienniki ranne ogłaszają 
odpowiedź lorda Granville z dnia 10 bm. na okólnik 
księcia Gorczakowa z dnia 31 października Lord 
Granville powtarza nasamprzód treść noty rosyjskiéj 
a potém tak daléj ciągnie: Rosya ogranicza się wpraw­
dzie na częściowćm jedno wypowiedzeniu traktatu, lecz 
tém samém właśnie przywłaszcza sobie prawo zupeł­
nego wypowiedzenia. Prawa podobnego nie posiada 
żadne pojedyńczemocarstwo, przysługuje ono bowiem tylko 
wszystkim mocarstwom, które podpisały traktaty z roku 
1856. Skutek postawionéj co dopiero przez Rosyą do­
ktryny zniweczyłyby istotę wszystkich traktatów. Anglia 
przyjęła notę rosyjską z głębokićm ubolewaniem, gdyż 
takowa otwiera dyskusyą, która mogłaby nadwerężyć 
dotychczasowe dobre porozumienie pomiędzy obu mo­
carstwami. Anglia zaś z powyższych powodów nie mo­
że w żaden sposób usankcyouować zapowiedzianego 
przez księcia Gorczakowa kroku. Nie może ona po­
zwolić, aby mocarstwo, co podpisało traktat, zrzekło go 
się samowolnie. Gdyby Rosya zamiast obecnego oświad­
czenia sw.ego była podała uprawnione postanowie­
nia względem rewizyi traktatu, to takowe nie 
byłyby z pewnością zostały odrzucone a zarazem 
byłoby się unikło niebezpieczeństwa późniejszych kom- 
plikacyi jako tćż groźnego przypadku precedencyjnego 
we względzie ważuości międzynarodowych zobowiązań. 
— Dzienniki ranne oświadczają się o nocie rosyjskiéj 
w sposób dość gwałtowny, najgwałtowniejszym jest sąd 

1 Times a, który pochwala zupełnie notę lorda Grauville. 
s Times jest zdania, że w czasie wojny nieiniecko-fran- 
? cuskiéj zwołanie kongresu jest niemożliwe. Spodziewa 
1 się jedności wszystkich mocarstw kontraktujących w obec 
5 Rosyi a zburzenie okrętów rosyjskich, któreby się może 
| pojawiły na Morzu Czarném gwoli nadwerężenia tra­

ktatu, uznaje za powinność przez traktaty wymaganą.
Drezno, 17 listopada. Małżonka księcia Jerzego 

powiła córeczkę.
Wiedeń, 16 listopada- Izba poselska. Podano wnio­

sek naglący, aby izba poselska wezwała sąd o sześcio 
lub ośmiodniowe odroczenie zagajenia delegacyi. Na­
głość wniosku odrzucono, izba jednakże uchwala, by 
wniosek ten bez oddruko^ania postawić na jutrzejszym 
porządku dziennym. — Izba panów rozpoczęła na dzi­
siejszém posiedzeniu debaty nad adresem. W dyskusyi 
jeneralnéj przemawiają br. Falkenhayn przeciw, a, radzca 
dworu Uuger i książę Carlos Auersperg za projektem 
adresowym. Prezes ministerstwa hr. Potocki oświadcza, 
że złudzenie, jakiego doznał we względzie rokowań 
z Czechami, najdotkliwszym było ciosem, jaki go kiedykol­
wiek spotkał. Działał zaś tylko z austryackiego pa- 
tryotyzmu. Rozwiązanie rady państwa było swego czasu 
konieczne w obec groźnych stósunków zagranicznych. 
Prezes ministerstwa odpiera stanowczo zarzut, jakoby 
był nadwerężył konstytucją, oświadczając, że ugoda 
jest konieczną: Od starania, by dojść do takowéj, nie 
odstąpi nigdy, dopóki będzie ministrem. W końcu 
wzywa br. Potocki izbę, aby wybory do delegacyi przed­
sięwzięła jak najprędzćj. Po odpowiedzi pp. Ungera 
i Lichtenfelsa na te wywody zamknięto dyskusyą je- 
neralną.

dłng dobrego źródła dotąd całkiśm nieuzasadnione. — 
Standard i Daily News oświadczają, że Anglia po­
winna, jeżeli Rosya przy żądaniu swém utrzymywania 
okrętów wojennych ua morzu Czarném obstaje, formal­
nie przeciwko temu zaprotestować, a ewentualnie wojnę 
wypowiedzieć. Obecnie ma mieć Rosya, jak tu utrzy­
mują, sześćdziesiąt żelaznych łodzi kanonierskich na mo­
rzu Czarném.

Kopenhaga, 16 listopada. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Ztg.) Przy sposobności doniesienia, że 
dziś upływa sześcioletni termin wolnego przesiedlania 
się do Danii, jaki pokój pragski przyznaje mieszkań­
com Północnego Szlezwigu, wzywa Dagbladet rząd, 
ażeby się postarał o przedłużenie tego terminu, które 
zresztą nie potrzebuje być długie, p niewaź usprawie­
dliwione jest przypuszczenie, że równocześnie z zawar­
ciem pokoju niemiecko-francuskiego nastąpi ostateczne 
uporządkowanie kwestyi północno-szleswickićj przez lo­
jalny wykład pokoju pragskiego.

Genewa, 16 listopada. Z Lyonu nadeszła wiado­
mość, która miała tam być ogłoszoną jako depesza 
francuskiego rządu, iż Dole obsadzone zostało przez 
Prusaków. Mieszkańcy Lyonu urzędowuie zawezwani 
zostali, ażeby się zaopatrzyli w żywność na trzy mie­
siące. Garibaldi był jeszcze dnia 15 listopada w 
Autun.

Monachium, 17 listopada. Kolegium pełnomocników 
gmin prawie jednogłośnie uchwaliło, ażeby z kasy pań­
stwa udzielone sumy na uroczystość przy powracauiu 
wojsk cofnięto i na zakład inwalidów je przeznaczono 
w razie, gdyby Bawarya nie miała przystąpić do nie­
mieckiego państwa związkowego, założyć się mającego 
na podstawie konstytucyi dla Związku połnocno-uiemiec- 
kiego, ponieważ wtedy nie miałaby Bawarya żadnój 
przyczyny radowania się.

Wiedeń, 17 listopada. Anstryackie Telegraphen 
Korrespondenz Bureau ogłasza następujący tele­
gram: Carogród, 16 listopada, wieczorem. Rosyjską 
notę oddał wczoraj wieczorem rosyjski reprezentant 
Stahl. Domaga się ona rewizyi niektórych artykułów 
traktatu z r. 1856. Zapewniają, powiada telegram 
Tel. Korresp. Bureau, że nota zredagowaną jest 
w pojednawczym duchu. Przybycia jenerała Ignatiewa 
spodziewają się tu jutro.

Wiedeń, 17 listopad;!. Presse dowiaduje się, że 
aur.tryacka odpowiedź na okólnik księcia Gorczakowa 
zupełnie się zastÓ3uje do pojmowania Anglii, nie będzie 
jednakże miała charakteru identyczności. Odpowiedź 
Austryi wkrótce nastąpi.

Wiedeń, 17 listopada. Wiener Abenpost oświad­
cza w obec doniesień dzienników, że wszystkie pogłoski 
o rzekomém ustąpieniu kanclerza państwa br. Beusta, 
tudzież wszelkie w związku z tém będące okoliczności, 
są wymyślone,

Petersburg, 17 listopada. Dziennik urzędowy ogła­
sza rozporządzenie cesarza do ministra wojny, upowa­
żniające go do wypracowania projektu do prawa, tyczą­
cego się rezerwy wojskowéj, podług którego obowiązek
służenia we wojsku pod pewnemi ograniczeniami roz- i 
szerzony być ma na wszystkie stany.

Wiedeń, 17 listopada. Izba panów przyjęła na dzi- i 
siejszém posiedzeniu adres bez zmiany podług wniosków i 
wydziału adresowego wielką większością. Na jutrzej- 
szém posiedzeniu przedsięwzięte zostaną wybory do de­
legacy!.

Bruksela, 17 listopada. Jak słychać, wyjdzie w pier­
wszych dniach przyszłego tygodnia pierwszy numer no­
wego dziennika Echo de la patrie. Dziennik ten u- 
ważauy jest za organ stronnictwa bonapartystycznego; 
jako redaktorów wymieniają Clément Duvernois’a i. Gar­
nier de Cassagnac’a (ojca).

Hamburg, 16 listopada. Börsenhaile zawiera na­
stępujące urzędowe wiadomości: Połnocno-niemiecki 
bryg „Theresia“, przybywający z Sonderland, ścigany 
był przez francuski awizo aż do Helgolandu, gdzie się 
9 okrętów wojennych znajduje. — Z Cuxhaven dono­
szą dziś w południe: Dziś przybyłe okręty, pomiędzy 
któremi znajdują się i północno-niemieckie okręty ża­
glowe, nie widziały floty francuskiéj.

Madryt 16 listopada. W téj chwili, godzina 7 */2 
wieczorem, zamknięte zostało uroczyste głosowanie przy 
wyborze na króla. Z 345 deputowanych wzięło 311 
udział. Książę Aosta otrzymał 191 głosów. Dwóch 
deputowanych, którzy dla choroby przybyć nie mogii, 
oddało swe głosy piśmiennie. Za rzeczypospolitą fede­
racyjną oświadczyło się 60 głosów, za rzecząpospolłtą 
unitarną 3, za księciem Montpensier 27, za księciem de 
la Victoria 8, za księciem Alfonso 2, za księżną Mont- 
pensier 1 głos; 17 karteczek, z których 12 należało do 
deputowanych karlistowskich, było niezapisanycb. Więk­
szość wynosić musiała 173 głosy a ponieważ książę 
Aosta otrzymał 191 głosów, przeto marszałek kortezów 
proklamował go królem. Salwy artyleryjne oznajmiły 
ten wypadek mieszkańcom, pomiędzy któremi zupełny 
spokój panował.

Peszt, 17 listopada. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby niZszéj wystósował poseł Simonyi następującą in- 
terpelacyą do rządu: Czy takowy wie o oświadczeniu 
lorda Granville, że żadne mocarstwo nie było skłonne 
do popierania Anglii przy podjętój przez nią interwen- 
cyi na rzecz pokoju i czy rząd gotów do działania 
w podany przez lorda Granville sposób celem przywró­
cenia pokoju ; daléj, jakie stanowisko rząd zająć zamy­
śla w obec wypowiedzenia traktatu z 1856 r. i czy jest 
nadzieja, że wszystkie na traktacie paryskim podpisane 
państwa wspólnie wystąpią.

Bruksela, 16 listopada. Do Indépendance belge 
donoszą z Lyonu, że pierwszy legion gwardyi narodowéj 
departamentu Rodanu w sile 4000 ludzi wyruszył w kie­
runku ku wschodowi. Wkrótce pójdą za nim trzy 
pułki. — Do tegoż dziennika piszą z Tours, że rząd 
zamierza założyć obóz «szańcowany pod Orleanem.

Bruksela, 17 listopada. Dziennik Bien public 
ogłasza wystósowauą do mocarstw wielkich depeszę na 
rzecz Papieża. Adres napisany został za zezwoleniem 
delegowanych ze wszystkich dyecezyi. Królowi wręczo­
ny zostanie egzemplarz adresu z prośbą, aby za tą spra­
wą przemówił u mocarstw zagranicznych.

Haga, 16 listopada. Dymisyą ministra kolonii, de 
Waal, przyjęto. Ministra marynarki, Broexa, upowa­
żniono do zarządzania tymczasowo ministerstwem Ko­
lonii.

Saarbrücken, 17 listopada. Wiadomości z Wersalu 
z dnia 14 bin. donoszą: Jenerał Tresckow, naczelnik ga­
binetu wojskowego, otrzymał dowództwo 17 dywizyi 
(Meklemburgczycy i Haazéaci), która się obecnie znaj­
duje przy armii w. księcia meklemburgsko-schweriń- 
skiego przeciwko armii nadloarskiej. — Przejęte gazety 
paryskie z dnia 12 bra. zawierają dekret rządu, że od 
tego dnia dostarczane będzie tylko mięso końskie, z mu­
łów i osłów. — Huzarzy nasi znów schwycili balon.

Tours, 16 listopada. (Drogą pośrednią.) Rząd 
ogłasza następujące wiadomości wojskowe: Prusacy w sile 
12,000 obsadzili na nowo Dijon. Francuskie wojska ob-

Ostatnie telegramy-
Urzędowe. Wersal, 17 listopada. Od­

działy pierwszej dywizyi piechoty odparły dnia 14 
bm. wycieczkę z Mezieres. Z naszej strony straty 
małe.

Monachium, 18 listopada. Correspon- 
denz Hoffmann oświadcza: Tutejsze i pruskie 
dzienniki łączą świeżą obecność Beusta w Mona­
chium z tendencyą mięszania się Austryi w nie­
mieckie sprawy konstytucyjne. Jesteśmy upoważ­
nieni do zaprzeczenia tym wiadomościom i do za­
pewnienia. że kanclerz państwa podczas krótkiego 
tu pobytu swego wysławiał się w każdem spotka­
niu w najbardzićj pojednawczy i przyjacielski spo­
sób dla Prus.

Petersburg, 18 listopada. Journal de 
St. Petersbourg pisze: Gdyby kongres był się 
mógł zebrać, byłby rząd cesarski nie omieszkał 
przedłożyć mu kwestyi, będącej dla Rosyi żywot- 
nćj nagłości; lecz Rosyą obowiązywać, aby czekała 
na europejskie porozumienie, znaczyłoby toż samo, co 
wiązać ją na niepewny czas z niemożliwą i coraz po­
garszającą się sytuacyą. Artykuł zbija dalćj 
twierdzenie, że nota rosyjska obejmuje w sobie 
zniesienie całego traktatu. Anglia może zresztą 
uczynić to dla Turcyi, co się stało dla Belgii. 
Niebezpieczeństwa dla Turcyi leżą tylko wewnątrz 
niej; dopóki stosunki W. Porty do Rosyi nie zostaną 
przywrócone na stopę przy cbylniejszą,dopóty spdziewać 
się nie można uspokojenia się mieszkańców chrześci­
ańskich. Rosya oceni m leżycie lojalne poparcie Au­
stryi w tćj żywotnej kwestyi honorowej. Aastrya 
wie, że polityczne jćj trudności rozpoczęły się z 
dniem, w którym przez podstępną politykę oryen- 
talną straciła przyjaźń Rosyi. Oba państwa zy- 
szczą przez słuszne ocenienie obopólnych inte­
resów.

Wiedeń, 18 listopada. Dnia 16 bm. wrę­
czył pełnomocnik rosyjski w. wezyrowi notę, wy­
powiadającą traktat paryski. W. wezyr odebrał 
ją i przyrzekł odpowiedzieć po naradzie z mini­
strami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 listopada. Uzupełniając wczorajszą 

wzmiankę o rezultacie wyborów w naszem Księstwie, poda- 
jemy następnie nazwiska wybranych posłów nzrodowoSci niemie­
ckiej, Wybrano; W mieście Poznaniu: radzcę sądu powiato­
wego pana Döringa; w Murowanój Goślinie z powiatów 
pozuań kiego i obornickiego: pp. Tempelhoffa i Witta; 
w ¡Sierakowie z powiatów szamotulskiego i międzychodzkiego; 
pp. Kieperta i Elsnera von Gronowa; w Babimoście 
z powiatów międzyrzeckiego i babimostskiego; pp. tajnego radzcę 
Ambronna i radzcę sprawiedliwości Żychlińskiego; w Le­
sznie z powiatów krobskiego i wschowskiego: pp. dyrektora 
sądu powiatowepo Gottschewskiego, Langendorffa i sę­
dziego powiatowego Puttkamera; z powiatów czarnkowskiego 
i chodzieskiego: pp. hrabiego Sehulenbcrga i hrabiego Kö­
nigs marcka; z powiatów wyrzyskiego i bydgoskiego: pp. 
radzcę sądu powiatowego Kienitza, właściciela dóbr Becka 
i właściciela dóbr Ramma; w Łabiszynie z powiatów szubiń­
skiego i inowrocławskiego: pp. Ki eh na i hrabiego Solms a. 
Z wymienionych 17 posłów należy 4 do stronnictwa konserwa­
tywnego, 3 do wolno-konserwatywnego i 10 do narodowo-libe- 
ralnego.

— * Ksiądz Arcybiskup hrabia Ledóchowskl powrócił 
wczoraj w towarzystwie swego kapelana, księdza Maryańskiego, 
z Wersalu do Poznania.

— * W Lubawie przyjdzie do powtórnego wyboru. Jak 
słyszymy, jest projekt obrania tam jednego z kandydatów poL 
skich, nieobranych w Księstwie. Nazwiska téj osoby w téj cbwiii 
niewymieniamy, gdyż sprawa dopiero się przygotowuje.

Gaz. Tor.
— * Kapelani wojskowi z dywizyi V korpusu, oblegających 

Paryż, proszą usilnie o książki do nabożeństwa dla żołnierzy 
polskich. Chętnie w téj mierze podejmuje się pośrednictwa Re- 
dakcya Tygodnika Katolickiego i prosi, aby jéj nadsyłano 
książki stósowne, niezbyt wielkiego formatu.

— * Budowa baraków na kernwerku dla jeńców fran- 
cuzkicb postępuje szybko naprzód; dwa baraki po 200 stóp dłu­
gości 24 stopy szerokości już są wykończone, innych budowa jest 
rozpoczęta. Każdy barak otrzy ; a cztery wielkie piece z cegieł. 
W ogóle wystawionych będzie w różnych cytadelach tymczasowo 
14 baraków, z których każdy kosztować ma 5000 talarów, a barak 
400 stóp długi nawet 8000 talarów.

— * Wybór pierwszego burmistrza odbędzie się w na- 
szćm mieście wkrótce, może już na przyszłem posiedzeniu repre­
zentantów miasta. Jak wiadomo, pierwszego wyboru, który padt 
na burmistrza pana Kohleisa, nie potwierdziła królewska rejen- 
cya z powodów formalnych,

— * Teatr polski w Poznaniu. Przypominamy publi­
czności tak miejscowej jak w pobliżu naszego miasta mieszkają­
cej, że jutro tj. w sobotę dany będzie na scenie naszej jeden 
z najznakomitszych dramatów Juliusza Słowackiego ,,Ma- 
rya Stuart.“ Rolę tytułową odegra pani dyrektorowa Nowa­
kowska, której talent, znajomość sztuki dramatycznej i pra­
wdziwie artystyczne przejęcie się nią, daią niewątpliwą rękojmią, 
że przedstawienie jutrzejsze do wybornych liczyć się będzie, tém 
bardziéj, że najlepsze siły towarzystwa wezmą w niém udział.

Mamy nadzieję, że te kilka słów wystarczy, by zachęcić pu­
bliczność naszę do jak najliczniejszego zgromadzenia się jutro 
w teatrze, by choć w części wynagrodzić Uyrekcyi i artystom 
ich sumienną pracę i zabiegi około podniesienia pozuańskićj 
sceny na-odowéj.

— * Nekrologia W ostatnich tygodniach zmarli: Kata­
rzyna z Twardowskich Dembińska z Poznania. — Ludwik 
Pietrowicz, lat 29. — Jan Wysocki, lat 64, w Poznaniu. — 
Mateusz Moszczeûski w Srebrnejgórze, właściciel dóbr. — 
Edmund Mikorski. — Wanda Ziołecka, w Poznaniu. — Ma- 
rya z Zeebów Kobleis w Monachium, pochowana w Słaborowi- 
cach, pow. odolanowski. — Felicya z Potockich hr. Mielżyńska 
w Pawłowicach. — W Warszawie: Teofila z Dymowskicń Skło­
dowska, lat 40; Józefa Turlewska, panna, lat 18; Ludwika Ra­
kowska lat 54; Robert Eichler, syn właściciela fabryki wyrobów 
żelaznych, lat 24; Józef Wiśniewski, majster rzeźniczy, lat 35; 
Teofila z Biernawskich Bielska, lat 56; Szymon Swierczyń- 
ski, lat 31; Felicya z Niemiryczów Chońska, żona urzędnika 
dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego, lat 18; Kacper 
Konopacki, b. obywatel m. Warszawy, lat 72; Anna Julianna 
Rycerska, wdowa po urzędniku skarbowym, emerytka, lat 60; 
Ludmiła Żmudzińska, lat 17; Jan Spendowski, majster szew­
ski i obywatel, lat 54; Józef Cieszkowski, urzędnik magistratu 
Warszawy, b. student uniwersytetu petersburskiego, lat 34; Jan 
Sitkiewicz, obywatel Warszawy, lat 49; Ludwik Wiatrow- 
ski, majster stolarski, lat 52; Olimpia z Magierów Suska, żona 
emeryta, lat 61; Konstancya z Rudnickich 1 ślubu Milewska 2go 
Witkowska, wdowa po mecenasie, lat 70; Damazy Sosnow­
ski, doktor medycyny, lat 72; Maciej Gołembowski, magister 
prawa, b. audytor b. wojsk polskich, adwokat przy sądzie apela­
cyjnym Królestwa Polskiego, lat 73; Maryanna Żelaźniewicz, 
lat 73; Emilia z Kaltenbaebów Janikowska, lat 64; Feliks 
Prószyński, b. urzędnik biura naczelnika powiatu warszaw­
skiego, lat 57; Marya z Sątkowskicb Barcbwitz, lat 30; Józef 
Smarzewski, obywatel, lat 39; Rozalia Bauert, panna, lat 18; 
Bolesław Nowe, syn obywatela gubern.ii lubelskiéj, lat 23. — 
W Lwowie: Józef Śleziński, urzędnik, lat 52; Sylwester 
Stampf, oficyał pocztowy, lat 49; Edward Stiassny, kapitan, 
lat 57; Grzegorz Lemuszewski, rękawicznik, lat 19; Jan Bo­
gusławski, krawiec, lat 43; Zofia Kraus, szwaczka, lat 19 
Andrzej Huska, ślusarz, lat 56; Franciszek Nemes, wdowa po 
kapitanie 53; Józef Trzciński, właściciel domu, lat 5S; Sabina 
Müller, żona urzędnika, lat 30; Kamila Wepnik, córka wła­
ściciela domu, lat 25; Emilan Musakowski, nauczyciel, lat 47; 
Konstanty Koniuszewski, uczeń 1 klasy realnćj; Michał Gra­
bowski, murarz, lat 29; Krystyna Szuszkowska, obvwatelka, 
lat 75; Jęlrzej Sochacki, urzędnik, lat 69; Anna Umdasz, 
wdowa po zegarmistrzu, lat 81; Zofia Kołuszyńska, córka eko­
noma, lat 19; Władysław Sienkiewicz, obywatel, lat 50; Pau­
lina Rybczyńska, szwaczka, lat 21. — W Piotrkowie: Fran­
ciszek Wohlgemut, emeryt, b. profesor gimnazyurn tamtejszego, 
lat 70. — W Lipnowskiém: Aniela z Rumockich, żona Gu­
stawa Zielińskiego, właściciela dóbr Skępskich, autora poematów: 
Kirgiz, Stepy 1 innych. — W Czerwińsku: Ksiądz Ignacy 
Rożanowski; Barbara Gankiewicz, zakonnica. — W Kiel­
cach: Wincenty Gawroński, b. obywatel ziemski z powiatu 
sandomierskiego. — W Skierniewicach: Fryderyk Heurich, 
obywatel m. Warszawy i majster stolarski, lat 66. — W Humie- 
nicach pod Jędrzejowem: Ryszard Boglewski. — W Kra- 
sińcu, powiecie ciechanowskim: Zofia Matylda Bensef, panna, 
lat 20. — W gnbernii mińskiej: Czesław Moniuszko, b. ofi­
cer b. wojsk polskich, lat 80, ojciec kompozytora muzycznego, p. 
Stanisława Moniuszki. — W Lublinie: Władysław Drwęski, 
urzędnik biura powiatu lubelskiego. — W Poniatówku pod 
miastem Wartą: Wacław Malczewski, żołnierz z roku 1863, 
ranny pod Olszową.

— * Kaleadara. Jutro, w sobotę, dnia 19 listopada 
Elżbiety wdowy, w kalendarzu słowiańskim Drogomiry. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 24, zachód o godzone 4 
minut 5.

Dnia 19 listopada 1417 koronacya Elżbiety Pileckiej, żony 
Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyn Kordecki rozpoczął bo­
haterską obronę Częstochowy. — 1738 Stanisław Leszczyński 
obejmuje rządy Lotaryngii. — 1788 przychylne oświadczenie się 
króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

(1) GrodzłBBi., 16 listopada. (Wybory. — Kółko 
towarzyskie). Pod kierownictwem radzcy ziemiańskiego pana 
barona Kichthoffen odbyła się na sali p. Kutznera na dniu dzi­
siejszym walka wyborcza. Świetne zwycięztwo odnieśli kandy­
daci polscy przez komitet wyborczy na deputowanych sejmowych 
wybrani. Pan br. Cieszkowski i pan Koczorowski Kazimierz 
otrzymali po przeszło 240 głosów naprzeciw niemieckim kandy­
datom p. rzecznikowi Heine i p. Delhaes, z których pierwszy 
miał około 140 a drugi 3 czy téz 4 głosy. Przy głosowaniu na 
drugiego kandydata p. Koczorowskiego i Delhaesa partya nie­
miecka, widząc przegraną, uczyniła odwrot. Trzy wyborach nie 
obyło się i tą rażą bez pociesznych epizodów. Wyborca 
z Ujazdku, którego nazwisko przepomniałem, zapytany przy od­
daniu głosu na p. hr. Cieszkowskiego, gdzieby hr. Cieszkowski 
zamieszkiwał, odpowiedział naiwnie, że mieszka tam milę od Po­
znania pod Swarzędzem i jest ten sam, u którego wyborca bę­
dąc przy wojsku i stojąc w jego majętności w roku 1850 na 
kwaterze, cztery całe tygodnie darmo cbleb wyjadał. Zaiste, 
podobne wspomnienia mogą każdemu sercu tylko być nader przy­
jemne. Chłopek polski ze szlachetném uczuciem rzadko zapo­
mina dobre się z nim obchodzenie.

W następującą niedzielę odbędzie się kółka towarzy­
skiego pierwsza zabawa w nadcbodzącóm zimowém półroczu. 
Odegranym zostanie przez amatorów „Werbel domowy“ z mu­
zyką p. Jaskowskiego w Grodzisku. Po teatrze przedstawionym 
będzie żywy obraz a nareszcie nastąpi krótki taniec. Amatoro- 
wie teatru pracują nad próbami i jak to w Grodzisku od lat 
kilku bywało, spodziewać się należy, ie i tą rażą zabawa od­
będzie się z zaduwolnieniem tak szanownej Dyrekcyi jako 
i członków.

(*) K Trzcianki, 16 listopada. (Wybory). Wybory 
posłów odbyły się właśnie, jak można było przewidzieć, na ko­
rzyść niemiecką. Zupełnie szczególny rozkład okręgów wybor­
czych pierwotnych, obok opieszałości i niedopilnowania się tu 
i owdzie sprawił, że zaledwie 60 wyborców polskich się znalazło, 
kiedy ich dawniêj miewaliśmy stu z okładem. Pochwalić zawsze 
trzeba uczciwe poczucie naszych kmiotków z dóbr Draskicb i Kru- 
teckieb, którzy sami sobie zostawieni stawili się w komplecie 
i z wyjątkiem jednego tylko Konstantego Jagiołki głosowali z na­
mi. Bolesném za to było zjawisko, że z miasta Budzynia, zkąd 
dawniéj 7 miewaliśmy głosów pewnych, dziś tylko 2 się dosta­
wiły, a resztę Niemców. Najbardziej nas jednak ubodło, że ksiądz 
Polak, proboszcz Gil z Smiłowa pod Piłą, wołał głos swój odda­
wać na kandydatów niemieckich, ewangielickiego wyznania, ani­
żeli na naszego Polaka i katolika. I to potępić należy, że nie­
którzy wyborcy polscy a mianowicie z okręgu Walkowic, przy 
głosowaniu na drugiego posła, mimo wydanego hasła, ażeby Po­
lacy od glosowania zupełnie się cofnęli, obałamuceui podszeptami 

I komisarzy i innydh figur urzędowych, na niemieckiego kandydata 
' głosy oddali.

Wybrano ostatecznie pp. hrabiów Schulenburga z Wielenia 
zamku i Königsmarka (młodszego) z Oleśnicy. Polskie głosy od- 

’ dano na p. dra 11. Szumana z Władysławowa. Niezgodi ość ta 
’ z zaleceniem komitetu wyborczego prowincyalnego spowodowaną 
i była tą okolicznością, że kandydat zalecony przez komitet z po­

wodów niewiadomych, ani nie był obranym na wyborcę, ani na 
' wybory nie przybył.
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($ Kościan, 17 listopada. (Wybory do rady miej, 
skiej. — Delegowany powiatu kościańskiego). W po­
niedziałek dnia 14 bm. odbyły się w Kościanie wybory trzech 
reprezentantów miejskich, w których Kościan dowiódł, że miasto 
nasze jeszcze przeważnie polskie, pomimo,, że strona przeciwna 
dumna zwycięstwa przy prawy borach, wznosiła dzień poprzednio toa­
sty na niemieckie“ miasto Kościan!! Zwycięstwo po naszój stronie! 
przeprowadziliśmy w wszystkich trzech oddziałach kandydatów 
przez nas postawionych. Zwycięztwo tćm świetniejsze, że ta rażą 
i starozakonni, którzy w Kościanie podobno zawsze z nami gło­
sowali, przeciw nam się sprzysięgli. Występuje od Nowego Roku 
z reprezentacyi miejskiej jeden Polak i dwóch Starozakonnych; 
obraliśmy na ich miejsce dwóch Polaków i jednego Starozakon- 
nego; ale nadmienić zaraz muszę, że i ten starozakonny był z na­
szój strony jako kandydat postawionym. Reprezentacya naszego 
miasta zatem od Nowego Roku składać się będzie z pięciu Pola­
ków, dwóch Starozakonnych i dwóch Niemców. Składu tak ko­
rzystnego nie miał już Kościan od ośmnastu lat. Ale bo tóż wy­
silenia agitacyjne z obydwóch stron były nadzwyczajne! Nie 
szczędzono ani z jednój, ani z drugiej strony trudów! W 3ciój 
klasie, w której dawnićj razem 40 do 50 głosów oddawano, sta­
nęło tą rażą 174 wyborców; z tych oddało 97 głosy swoje na p. 
dra Bojanowskiego, 77 zaś na Niemca. W drugiej klasie było 
oborców w ogó e 60, na p. Lurca (Polak) padło 80 głosów, na 
przeciwnika jego 30; los rozstrzygnął na korzyść p. Lurca. 
W pierwszćj klasie głosowali Polacy na Starozakonuego p. Honi- 
ga, strona przeciwna na Starozakonnego p. Płońsk — zwyciężył 
p. Honig. Skład reprezentacyi naszój od Nowego Roku jest na­
stępujący: 1. Bajer, 2. dr. Bojanowski, 3. Feldman, 4. Hubert, 
5. r.urc (Polacy), 6. adwokat Geisler, 7. Jzakiewicz (Niemcy), 8. 
Hontg, kupiec, 9. Prfihl, kupiec (Starozakonni).

Zdziwiliśmy się nie mało, wyczytawszy w Dzienniku, że 
delegowany naszego powiatu, znany powszechnie z s .\ćj gorliwo­
ści dla sprawy publicznćj, nie stawił się na zjeździe delegowa­
nych w Poznaniu. Zapobiegając wszelkim możliwym przypuszcze­
niom, oświ dczam, te ani delegowany naszego powiatu, ani jego 
zastępca nic a mc o zjeździe delegowanych nie wiedzieli. Jeżeli 
ani jeden, ani drugi z tych panów na zjeździe delegowanych się 
nie stawił, nie wina to ich, ale raczej wina centralnego komitetu, 
który tych panów o zjeździe delegowanych w Poznaniu nie uwia­
domił.

drugi 5 głosami większości. O 3 po południu wybory się skoń* 
czyły, a w pół godziny publiczność polska zamiejscowa opuściła 
miasto, niezostawiając ani śladu po sobie, i e ich było przeszło 
200 razem.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * -lląlia. Berlin, 17 listopada. Mąka pszenna nr. 0

5’/,—4”/,„ nr. 0 i 1 4”/„—’/i, taL, rżana nr. 0 3%-%tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. płac.

Poznań, 18 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/4
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3% tal. płac, za ceut. bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 18 listopada.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Błociszewski z żoną 
z Przecławia, Taczanowski z Marszewa, hr. Potworowski z żoną 
z Przysieki, Stablewskł ze Smolić.

HOTEL DU NORD. Hr. Plater z Wiednia, hr. Zenowicz i Ką- 
sinowski ze Sadów, Zakrzewski z Nlełęgowa.

HOTEL RZYMSKI. Modlibowski ze öwierczyna, Blankensee 
z Wrocławia, Hartmann z Wiednia, lllmer z Pesztu, Kolb 
z Moguncyi.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI Szumann z Tunowa, Tres- 
kow z Chludowa, Tetlaw z Berlina, ksiądz Hartnik z Krzy-

HOTEL PARYSKI. Chrzanowski z Broniszewa, prob. Sobalski 
z Chwałkowa.

Wiadomości giełdowe.

i powiatu Szubińskiego, 16 listopada. (Wy­
bory). Już od wczoraj wieczora przyjmowało m asto Łabiszyn 
gości z powiatu inowrocławskiego i szubińskiego różnych stanów, 
wyznań i narodowości i to wyiorców, którzy dzisiaj mieli obrać 
dwóch deputowanych do izby poselskićj. Na pierwszy rzut oka 
dopatrzeć się można było dwóch obozów, narodowością roz­
dzielonych, z których każdy troskliwie obliczał się z swemi 
siłami. . . . .

Na godzinę 10 naznaczone było zebranie w bożnicy; skoro 
się drzwi Świątyni otworzyły, rozlała się publiczność po nawie 
i chórze a w kilka minut późnićj wstąpił landrat szubiński na 
miejsce wzniesione, ogłaszając czynność wyborczą za rozpoczętą. 
Od tój chw li zapanowała srokojność cechująca ważność czynno­
ści. Po krótkiej przemowie powołał pan landrat p. Ruszczyń- 
skiego z Łabiszyna jako adjutora, gdyż panu landratowi zbywa, 
na łatwości wyrażania się w jęsyku polskim. Pan Ruszczynski 
wezwaniu uczynił zadosyć, i odtąd odbywała się czynność w ję- 
zyuu poLkim i niemieckim. Po przeczytaniu odnośnych para

>. grafów ustawy wyborczej ukonstytuował przewodniczący biuro, 
w którego Ssład 3 obywateli narodowości polskiej i tylnż nie- 
mie kiej powołał. Następnie przedstawił przewodniczący zaszłe 
niedokładności przy prawyborach a w rezultacie wniósł, aby 
obór 8 wy borców zgromadzeń e uznało za nieważne Rzecz była 
bardzo objtktywnie przedstawiona, a ponieważ niedokładności 
nosiły cechę gjrzeczności z prawem wyborczóm, uznało zproma- 
dzeuie niemal jednogłośnie wybór 8 oborców za nieważn .

Straciliśmy w ten sposób cztery, stronnictwo niemieckie 
cztery głosy. . .......

Z radosnćm zsś uczuciem, a to jest cel niniejszej kore­
spondencji, zaznaczyć mi wypada, że wszyscy wyborcy, z wy­
jątkiem jednego księdza, którego gorliwość w sprawach publi­
cznych Lam znana, i który niewątpliwie z powodu obowiązków 
urzędowych nie mógł na miejsce wyborów zjechać, najpnnktual- 

lej się zgromadzili, i że ani przy pierwszćm, ani przy drngiem 
Osdwamu ani jeden głos nie był uroniony. Ześmy ulegli, to już 
\domo. Kandydaci strony przeciwnój zwyciężyli, pierwszy 7,

CSłełila 18 listopada.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 18 listopada.

Cena»

Najwyż.
tal. Bffr. fn.

Średnia.
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

Psłłeiiicy pięknej, sztjfel po 
- średniój

84 fat.
• f

3
2

5
28 9

3
2

2
27

6
6

3
2 25

—

» pośled. »
Żyta ciężkiego

» »
80 «

2
2

20
1 9

2
2

15
1 __

2
2

10

« średniego • » * 1 29 — 1 28 6 1 27 6
• pośledn. • * s — — — - — -, — — —

Jęczmienia wielk. » 74 « 1 25 — 1 24 6 1 24 —
t drobn. < 0 0 1 23 — 1 21 6 1 21 —

Owsa 50 . 1 1 _ 1 — — — 29 6
Grochu do gotow. • 90 . — — — — — — - — —

* na paszę * 0 0 _ _ _ — — — — — —
Rzepin zimowego 74 . — — — — .— — — —
Rzepiku zimowego « 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiu latowego « 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego 0 0 — — — — — — — — —
Tatarki « 70 « 1 17 6 1 16 3 1 15 —
Perek nowych • 100 « — 16 — — 15 — — 14 —
Wyki 90 « _ _ _ — _ — _ —
Lubin, żółty « 90 « — —

• niebieski « • * _ _ _ — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — — — — — — — — —
Koniczyny ąiałej • 0 0 — — — — — — - — —

Poznańskie stare 3’/, % liBty zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81% taL płac. — Pozn. 
listy rentowe 85 tal. żąd. — Pozn. 4%% obligacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75% tal. pic. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95 płac.

Żyto: wypow. — węcpli, na listoo. 48%, listop.-grudz. 
48’/«, grudzień-styczeń 48’/», stycz.-luty 49, luty-marzec —, na 
wiosnę 50% taL

Okowita: iz beczką) wypow. — kwart, na listopad 
14*/»—14’3,,, grudzień 14%, styczeń 14%, luty 14’%,, marzec

—, kwieć. —, kwiec.-maj w związku 15%, w miejscu (bez 
beczki) — tal. płacono.

teiełsSi* berllń«*« «, 17 listopada.
Usposobienie giełdy było dziś nadzwyczaj słabe i czasami 

nawet podobne do popłoehu (panique) a ku końcowi dopiero usta­
liło się akowe znowu nieco; sprzedaż górowała.

Walory pruskie: Donr. oożyczk. pstwa |4%%) 98’,'a jiłac- 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. Obi. pstwa (4%) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 119 płac.

List, sastaw.i Zachod.-prusk (3%%) 73 żąd dto <4°z0) 
77% płac, dto (4%%) 86 płac Pozn. nowe (4 %.i 82 płac.
Listy rent. Pozn. (4%) 84’/, płac Prusk. <4Ü/Oj 86% płac.

Walory aagranłezne. Austr. metal. (5%) — płac, Poż.
naród. (5%) — płaeono. Losy z roku 1854 (4%) 71% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84 płac. Losy zgr. 1860 (5%; 72%—’/,—’/, 
płac. Losy z r. 1864 j4%) 62 żąd Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
106 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 żądano.
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99’/, żąd. Polsk. listy zast. 3 ein. w rs. (4 °/oj 68| 
żąd. Listy Ukw. 55 płac. Włoska poż. (5%) 53—2’/,—% płc. Ru­
muńska poż. (8°,'o) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
57|—6|—7 płc.sTurecka poż. 39%—7|—8% płc. Ameryk, poż. (6°/0j 
93’/,—3—% płac Akcye kole* lefam. Ko!, mind. 128%—9 płac. 
Gal.-Kar. .Ludwik 92’/,—2—% płac Austryackie Francusk. 
198—7—8%— 6| płac. Warszaw.-wiedeńsk. 56 płac. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 128 7—8%—7%— 8| płc. Pozn. prow. 
104 żąd. Szląsk. stów. bank. (470) 116 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (4%%) 97 płac. Hansem (4%70) 92 plac. Henkel 
j4% %) - żae. Meining. (4’/,%) płac.

Kurs lutówki i pap. plon. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płc., suwereay 6. 24% płc., uap. 5. 13% płc., półimper. 5. 
17% płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach fant. celny 468 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 8118/,, płac, fiosyjsk. bankn. 75% płac.
— Bystesnto kankewe 5.

Pszenica 2000 funt, w miejscu 70—83 tai. wedle jakość’ 
żąd. ; biała-pstra polska 75—79, piękna biała 80 tal z kolei płac.; 
2000 funt ua listop. 76%—77—76 — ’/,, listop.-grudz. 76’/,—75% 
—76%, grudzień-styczyń 76%—*/4, styczyń-luty —, kw-maj 77% 
—•%—%—sl<, maj-czerwiec 78%—% —’|, tal. płac. Zyto: 200(j 
funt, w miejscu 49—54tal. wedle jakości żąd.; pośl. polskie 49% 
—50% tal., 78-79 funt. 50%-51’/„ 80 - 82 funt. 517.-52% 
tal. z kolei płac.; na listopad i listopad-grudzień 51%— 52, gru- 
dzień-stycz. 52—% styczyń luty 52%—%, na wiosnę 54%—% 
—%, maj-czerwiec 55—%—% tal. płac. Jęczmień: 1750 tunt. 
mały i wielki 37—54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 iunt. 
w miejscu 26—32 tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 26—27, 
marchijski 27%—28%, pomorski 28%—29, piękny pomorski 29’/, 
—% tal. ze statku i kolei płac.; na listopad 29—%, hstopad- 
grudz. i grudz.-stycz. 28’/,, styczyń-luty — tal. płac. Groch: 
2200 funt, do gotowania 60—70 tal., napaszę 52-58 tal. Rzep: 
1800 funt. 100—106 tal. Rzepik: 98—104 tal. Olej rzepio- 
wy: 100 funt, w miejscu 14’/,, tal. płac.; na list. 14%—’/„ listp.- 
grudzień 14%—%, grudzień-styczyń 14%—% tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miej­
scu 7’/, tal. żąd.; na listop. i listo.-grudz 7%,—’/» płac. Oko­
wita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 16—18 
sgr. płac.; na listop., listopad-grudzień i grudzień-styczyń 16 tai. 
18 — 21 sgr., stycz.-luty — tal. — sgr-, kw.-maj 17 taL 12—15 
sgr., niaj-ezerwiec 17 tal. 18—21 sgr. płac.

Giełda wrocławgka, 17 listopada.
Koniczyna czerwona: stale; pośl. 12—14’/,, średnia 

15—16, piękna 16’/,—17, wysoko piękna 17—’/, tai. Ko­
niczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto: 2000 
funt., wyżej; na list. 497« płac., ’/, żąd., list.-grudz. 487,-49 

łac., grudz. stycz. 49 żąd., kw.-maj 50%—% płac., maj-czerw. 
I1/, żąd., przed giełdą 50% tal. płac. Pszenica: na list. 73% 

tal. żąd. Jęczmień: na list. 46 tal. żtdano. Owies: na 
listopad 43’/, żąd., na wiosnę 47 tal. płac. Rzep: na li­
stopad 122 tal, płacono. Olej rzepiowy: wyzéj; w miejscu 
14’/,, tai. żądano, na listopad 14 plac., listopau-grudzień 13”,„
— 14 płac, i żądano, gruda.-styczeń i styczeń-luty 14 żądano, 
13'’/i, tal. płac. Okowita: stale; w miejscu 14%, tal. żąd., 
14%, płac., na listopad, listopad-grudzień i grudzień-styczeń 
14’/,, styczeń-luty 147, płacono, kwiecień-maj za 100 littr. po 
)00oo 16#/,o tał- żądano i płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia

Pszenica biała
sgr.

92 94
sgr
88

sgr.
78—81

„ żółta 89-91 87 79-83
Żyto 64 65 63 60-6-2
Jęczmień 53-55 51 48—5(j N
Owies 32-34 30 27-99 »
Groch 68 -72 64 58—6015
Rzep 272- 262—240 ¡Î
Rzepik zimowy 256--244—230
Bzepik latowy 
Siemię lniane

228 -
190 -

216—ioo
180-165

T«
¿dniu

Giełda uszezeelóiił*.«, 17 listopada.
Pszenica: stale; na listopad grudz. 79, na wiosnę 

tal. Żyto: stale; na listopad —, list.-grudz, 51%. na wios/' 
53’/« tal., Groch — -taL Oléj rzepiowy: stale; w miejsc 
14’/„ na listopad 14%„ na wiosnę 28%, tal. Okowita, 

stale; w mieiscu 167,,, na listopad i listopad-grudzień 16% 
na wiosnę 17% tal. Oléj skalny: w miejscu i na gtJ' 
— tal.
——

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalescière p. da Barry ma cenną a 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystK 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowi 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysło# 
młodych i starych iudzi nowych dodaj e sił.

Cytqjemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły 8: 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwod 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletniém be 
łnjpsecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd? 
lite Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzyma, 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odk»j 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière dn Barry, któo. 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąt«, 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że dn 
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gal 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusko* 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mat. 
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wv. 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — % 
50,416: Hr. Stuart de Deciea, senator, od złój strawności, cierpię/ 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mary« 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 : J. ft,. 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie użp. 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard & 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me. 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieżt, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Hawey itd. itd’ 
jjtórych kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąię tę posilać 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lut za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. i, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i zna­
ne środki a ży wi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywuy sprzedje się w pusz 
lui blaszanych wraz z przepisem użycia % funt, za 18 sgr. j 

funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tai, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za ® tal, — Rev», 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tał. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółla w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Birlinie, 191 Fry 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, <1 Gołębia ulica' 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwaizlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Coup, w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rrasmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania a Bltaera • w Lipsko; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadworne,o; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu v Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za aygnacyą pocztową
lub zaliczką-
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Obwieszczenie,
cele miejskie potrzeba na rok 
pi ę1 naście cetnarów rafinowa- 
eju. Termin licytacyjny wy­

szyliśmy na dzień 1 grudnia 
r. 1». o godzinie 11 przed południem
na ratuszu.

Warunki mogą być przejrzane w re-
gistrat rze ratuszowćj. (6818)
k Poznań, 15 listopada 1870.

Magistrat______
Obwieszczenie.

Przy publicznćj sprzedaży fantów 
z tutejszego lombardu miejskiego w 
swoim czasie niewyknpionych, oka­
zała się w dniach 24, 25, 26 i 27 
z. m. przewiżka dla niektórych za- 
stawowych dłużników. Właścicieli re­
wersów na zastawy pod No. 9141 do 
No. 12,119 wzywamy ninięjszćm, aby 
w pr-eciągu 6 tygodni, najpóźnićj zaś 
do 23 grudnia r. b zgłoś li się do 
tutejszćj miejskićj kasy lombardowćj 
i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przew\żkę po 
zostającą, po potrąceniu otrzymanćj 
pożyczki, prowizyi aż do czasu sprze­
daży fantu i kosztów, w przeciwnym 
r zie wpłynie przewyżka ta stósownie 
do przepisów do miejskićj kasy ubo 
gich, a rewers zastawny wraz z pra­
wem dłużnika zestawowego upad'ie,

Poznań, 11 listopada 1870. (6819)
Magistrat.

południem o g«dz. 9
wyznaczonym przed podpisanym komisarzem 
w tutejszym sądzie zda i oświadczeń a o swo­
ich propuzycyach w celu ustanowienia sta­
nowczego zarządzcy masy. (6537)

■Wszystkim, którzy od wspólnych dłużni­
ków jakiekolwiek bądź pieniędze, papiery 
lub inne rzeczy mają w posiadaniu lub scho­
waniu, albo im co są winni, nakazuje się, 
żeby niczego im cie oddawali a be odpła­

cili, owszem o posiadaniu przedmiotów e ż 
dii 15 grudnia r. b. włącznie 
sądowi albo zarządzcy masy donieśli i wszy­
stko pod zastrzeżeniem swych praw tamie 
do masy konkursowej odstawili. Dzierzy- 
ciele fantów, i inni z nimi równo uprawuieui 
wierzyciele dłużnika wspólnego o fantach, 
które są w ich posiadaniu donieść tylko winni 

Szubin, dnia 2 listopada 1870. 
Hrólewsfelsąd |><»wlaioivj 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Subeski.

Walne zebranie powiatowe Tow 
urzędników gospodarczych odbę­
dzie się dnia 4 grudnia 
r. l>. o godz. 12 w Wą­
growcu w hotelu p. Zapa- 
łowskiego, na które zaprasza

Dyrekcja. (6786)
Dla amatorów ksiątek

5 tal.-5
(zamiast 35 tal.)30 lo/iion.

od 250 do 400 stronnic) j nowych dzieł,

Zaproszenie do przedpłaty

dnłens 1 stycznia 1851 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, jowieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma. 

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odhijać życie umysłowe w całej Polsce
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy
sobie względy tój Publiczności, której służyć jest naszem najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formach
wielkiego arkusza.

Warnnkl prenumeraty:
W miejscu; kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w. a.: 

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubrynowlezą i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyach pocztowycł 
Związku półnccno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Zupańs' 
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego1.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

óskiego w Pozna

Edmund Cailler«
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

La place d’une bonne est déjà 
occupée. Czamotki près Zaniemyśl.

[68201 

Aukcya wozów.
Na rachunek zamiejscowy sprzedawać bę­

dę publicznie w środę, dnia 33 ItMto- 
Itada r. b. przed południem od 13 go­
dziny najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę w gotówce na Działowym placu 

3 zupełnie nowe elegan­
ckie bryczki. (6795) 
ttycMewski król, komisarz aukc.

W W.Ks. Poznańskiem
poszukują się wszędzie obrotni i pewni

ajenci którym dotychczasowy 
intei es razem przekazany być może, dla pe­
wnego i lubionego (.6823)
Towarzystwa zabezpiecze­

nia życia
Oferty sub I’. JF. 984 przyjmuje eksp. 

.nonsów Haasensteln et Vogler w Berlinie.

Swieże tSnste sielawbt
poleca (6826)

J. N. Lcitgcher.

Świeże kielskk sielawy, 
hambir. bydlinfr/, 
sztralmd. śledzie 
opiekme

(6825)A. ¡iinniíel jun.
narożnik r.l. Wdnéj i Je¿uickiéj.

11

»

poleca

Kenneipfenniga
plasterki la odgniotki

z Halli, chlubnie znne i aprobowane, za 
tuzin wraz z przepiem użycia 10 sgr. jedy­
nie prawdziwe d^dstania u (.6S21)Jozefa Bascb.

48 łynek 48.

Oglosaenia gospodarskie tía“
Kucharz kiwaler wolny od wojsko­

wości, biegły w swoim zawodzie zaopa 
trzony w dobre śriadectwa zarazem myśli-- 
wy poszukuje o-. Nowego Roku miejsca. 
Adres L. ID. po,te restante ranko Gruczno 
pod Terespolem (.6824)

Służący kawiler, newny w swoim zawo> 
dzie w dobre zaświadczenia zaopatrzony, 
poszukąje od Nowego Roku odpowiedniego 
miejsca. Bliżsia wiadomość poste restante 
A. B. ~Chełmce (.6822)

pra
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Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca Izaaba 

Gru bersa w Strzałkowie wyznaczony 
jest termin do rozprawy i uehwały co do 
akordu przed podpisanym komisarzem kon- 
kur-u w pokoju bagatelnym w domu pana 
Pausch na dzień
fig listopada r. b. z rana 

o godzinie 9-
Uwiadamia się o tćm interesentów z tćm! 

nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli koukursowych już ustanowione lub 
tymczasowo dopuszczone, o ile dla takowych 
nie żądano prawa pierwszeństwa, prawa hi­
potecznego, prawa zastawu lub innego pra-j 
wa osobnego, upoważniają do udziaiu w u-i 
chwale co do akordu.

Książki kupieckie, bilans wraz z inwen-| 
turą i sprawozdanie piśmienne zarządzcy 
masy co do okoliczności cechujących kon 
kuts niniejszy, interesentom na żądanie 
przedłożone będą w naszej sądowni. 16523]

Września, dnia 19 października 1870.
Król, sąd p«»wint«wy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Dnia 1 grudnia r. b. otwieram jak w latach dawniejszych
których »»rtość ¿ceńiia juil^ urządzonym na to umyślnie lokalu 
krytyba. Powieści, |soe»ye,| 
dramata, podrożę i inne litera-
ckie płody lekkiej i poważnit-jszój tre 
ści najlepszych autorów piśmiennictwa

polskie*«: Niemcewicza, 
Potockiego, Hoimana- 
wćj, Chołoniewskiego, 
Jaraczewskiój, Kra­
szewskiego, Wojnaro­
wskiej, Chojeoniego, 

1 Kosińskiego itd.
Zamówienia upras amy na kartce poczto« 

wćj (Pogtanweiauiig) pod adre­
sem : (.6763)

Stuhr’sche Buch­
handlung in Ber­

lin.
JVo 8 unter deu Linden IVo 8.

kurs naukowy
w praktycznym przykrawaniu, połączony z gruntowną 
nauką szycia ręką i na machinie.

Zgłoszenia przyjmują się w nowym mym lokalu Sapleżyn- 
ski plac la.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowychI’oznauiu.

Obwieszczenie.
Nad majątkiem majstra ciesielskiego i dzie­

rżawcy dóbr Kornel nsza 1 Nepomuceny 
z Hornu Kielcze» sklej małżonków Gabrlel- 
Skich w Zdziersku rozpoczęty został kon- 
ki rs zwyczajny. Tymczasowym zaiządzcą 
masy rzeczni . Dr. Gabbler w S-ubinie jesi 
mianowany Wierzyciele wspólnego dłużni­
ka wzywaią się, aby w termmie na 
dzleó ld listopada r. b. przed

Panna z dobróm wychowaniem, znają­
ca krawiecczyznęj stroje i robótki kobiece 
szuka umieszczenia od 1 stycznia 1871.

Bliższa wiadomość W. Ał. poste restan­
te Broda. (J.766)

l eżnio z dostatecznemi wiadomościam 
szkólnemi i cbłopea do posłuję! przyj 
mie handel materyał piśmiennych alfenidy 
i galanteryi Ai.tonlego Kosę w Po­
znaniu w Bazarze. (.6776)

Znaczny zapas 
mych towarów odłożyłem na 
wyprzedaż.

Ferdynand Schmidt,
(6805) dawnićj Antoni Schmidt.

Świeże tłu­
ste kielskie siela­
wy i hamburg-
skie bydiinki poleca

A. Gicbowicz.
(6827) 

Kartofle—
kupuje franko dworzec kolejowy

Naumaun Wtrnei,
Wilhelmowska ulica ł. [6742]

Dla

Dominium Sokolniki w pow.Wrzesińskim 
ma na sprzedaż stadnlUlczystej rasy 
holenderskiej, trzyletnie, dwtetoie i półto­
raroczne. Również można nayć clelęt» 
tój samój rasy. [67!'n'

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznani u.

zadośćuczynienia wielostronnym życzeniom 
szanownój publiczności będę obecnym
we wtorek dnia 22 i
w Środę dnia 33 bm. w Poznaniu

w Hotel de France
_ sławnemi nropluml Włepreehta 
a mówić będzie można ze mn^ tamże przed 
południem od 9—1 po a południu od 3 -7 
godziny. (.6799)

Krople te znane od lat wielu z powodu 
nadzwyezt^Jnćj swćj «siły leczą- 
ećj 1 pewnych suuthów przeciw 
chronicznemu bólowi głowy, 
kurczom w głowie, kłóelu w 
głowie z wymiotami, migienie, bólom 
w twarzy ł uszach, cierpieniom 
żołądkowym itd. usuwają cierpie­
nia te nie tylko momentalnie lecz zu­
pełnie w krótkim czasie. Osobne krople 
»suwające kurcze żołądkowe w 5 
minutach i krople usuwające reu­
matyczne bóle zębów w 80 mi­
nutach posiadam także,

H. Lovie,
Wrocław, Schuhbrficke 34.

Tryki Neg etti
obfite w wełnę, a jedak cienką, 
sztuka po 12 tal. u (6789) 

Ileinzegov Kłecku.

Sala w ogrodzk ludowym
Dziś w piątek dnia-3 listopada .. .

Drugi Kiacert
północno-niemieckiego titarzystwa śpiewu 

kwartetowego i kontowego pana 
H. Styaclc. 

za , współudziałem b«isty pana Sessel- 
berg z niemieckiej /ery w Nowym Jor­
ku, w przejeździe do atersburga.)
Ceua wnijścia przy 1’ie 5 sgr. Początek

o 7 glzinie.
Bilety dzienne po spr. u pp. Hoffmanna 

i R. Neugebauera.
W sobotę:
Zabawi kółkowa
[6828] Tawber»
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